
i poiwiątecznych. Przedpłata kwartalna 
doliczeniem odnośnego portoryum. —

wynosi w mieście 7 marek 50 fon., w„Kuryer Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 
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Reklamy 30 fen., tłomaczeiue na język polski bezpłatnie.

yi i Węgrzech 6 guldenów, wo Francyi, Belgii,

- Biuro redakoyl przy Placu Wilhelmowskim Nr. 18 w podwórzu (na lew 
ię w Ekspodyeyi jako też u pp. R. M o s s e w Borliule, Frankfurcie n. M 
.win. Kamienicy (Choranitz), Gdańsku, Drożnie, Erfurcio, Frankfurcio, Gono

5 n M Hali Hamburgu, Lipsku, Monachium Norymberdze, 1 radze, btrassbnrgu.
Genewie Hali n. S., Hanowerze, Kolonu Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze 

de la Bourso 8. - Cena insaratów wynosi od wiersza drobnego siedmiotamowego 15 fen.

Poznań, ll października.
(Nordd. Allgem. Ztg.“ przeciw monarchistom francuskim i je­
dnomyślność w zapatrywaniach radykałów i dzienników pru­
skich na sprawę przywrócenia monarchii we Francyi-, tcalka 
pomiędzy p. Grecem a gabinetem Ferrego i nowy minister woj­
ny- — Trzydniowe obrady sejmu węgierskiego w sprawie chor­

wackiej i zwycięstwo rządu węgierskiego.)

W Berlinie nie tają się już dziś wcale zniechęcią do 
monarohistów francuskich. Niechęć tę wykazaliśmy wczo­
raj na cytatach korespoudencyi inspirowanych dzienni­
ków pruskich, jak „Koelnische Ztg.,“ która „Figara“ 
paryskiego uważając za organ prasowy księcia Aumale, 
zarzuciła mu, że on to pierwszy przez poruszenie 
sprawy uominacyi króla Alfonsa na właściciela pułku 
pruskich ułanów wywołał nienawiść do monarchy hi­
szpańskiego i na nim przeto ciąży wina paryskich skan­
dalów ulicznych. Ustęp ten zjkorespondencyi „Köln? Ztg.“ 
powtórzyła w wczorajszym wieczornym numerze w osobnym 
komunikacie „Nordd. Allg. Ztg.,“ przypominając, że ona 
już dawniój zwracała na to uwagę, iż „Figaro“ zmienił 
kierunek polityczny i przeszedł w służbę monarchistów. 
Czy bulwarowe i goniące za szkandalikami i plotkami 
pismo paryskie popiera dziś rzeczywiście sprawę mo­
narchistów, idąc za ogólnym prądem, zmienia kie­
runek polityczny — to rzecz drobnój wagi, głównóm 
jest to, że organ kanclerski odważa się monarchi­
stom francuskim przypisywać winę za zła przyjęcie 
króla Alfonsa i pośrednio przedstawiać ich w świetle 
nieprzyjaciół Niemiec i ich naczelnego zwierzchnika, 
Który właśnie monarsze hiszpańskiemu nadał tytuł puł­
kownika ułanów pruskich. — Rzecz dalój zastanowienia 
godna, że ton, w jakim odzywają się inspirowane dzien­
niki pruskie o agitacyach monarchicznych we Francyi, 
licuje jak najzupełniej z mową radykalnych pism fran­
cuskich, poruszających ten sam przedmiot. W świeżo 
wydanym do kraju z powodu dymisyi Thibaudina ma­
nifeście radykałów znajdujemy te same wyrazy: „rea- 
kcya monarchiczna,“ „spisek orleanistów w celu obale­
nia republiki“ i tym podobne rzeczy, o których rozwo­
dził się zacytowany przez nas wczoraj korespondent 
„Koelnische Ztg.“ Jeżeli „Nordd. Allg. Ztg.“ dopa­
trzyła się czasu swego w komunie paryskićj r. 1871 
zdrowego jądra, to nic dziwnego, że ten sam organ 
kanclerski i podobne jemu organa inspirowane wolą 
widzieć we Francyi anarchią i gospodarkę radykałów, 
aniżeli silną monarchią. Zresztą dzisiejsze zamięszanie 
we Irancyi i ta walka wszystkich przeciw wszystkim 
odpowiada jak najzupełniój widokom polityki pruskiój. 
Istniejące od czasu pobytu króla Alfonsa nieporozumie­
nie pomiędzy gabinetem Ferrego a prezydentem repu­
bliki coraz bardziój się zaostrza i wyradza się już we 
walkę o życie lub śmierć. Nie pomógł nic p. Grevemu 
urzędowy rozkaz, ażeby odtąd nie doręczano zięciowi 
jego Wilsonowi ani korespondencyi, ani żadnych akt 
i telegramów, przeznaczonych dla prezydentury, nie po­
mogło rozporządzenie, ażeby pieczęć pocztowa, uwalnia­
jąca wszystkie listy i posyłki prezydenta od opłaty, 
a którą to pieczęć wytłaczał Wilson na własnych li­
stach i borespondencyach, była odtąd powierzaną 
osobie zaufanćj — te koncesye nie złagodziły gniewu 
oportunistów, i wszystkich w ogóle nieprzyjaciół p. 
Grevego. Ten sam „Figaro,“ którego „Norddeutsche 
Allg. Ztg.“ uważa za organ księcia Aumale, woła na 
prezydenta: „Allez-vous-en!“ w artykule, wylicza­
jącym długi szereg grzechów jego. Akt ten oskarżenia 
kulminuje w słowach: „Panu to zawdzięczamy tę 
hańbę, że u siebie nie mamy weale rządu, a za gra­
nicą nie ma już Francyi.“ Pan Grevy nie może za­
prawdę zawołać z Ciceronem; „Fortunatam, me consule, 
Romam;“ najgorszćm jest to, 'że skargi te nieprzy­
jaciół jego nie są bez podstawy.

Nominacya jenerała Campenon ministrem wojny 
podnieca jeszcze bardziój wściekłość radykałów, ponie­
waż następca Thibaudina był mężem zaufania Gambetty 
i w czasie swego urzędowania od 14 listopada 1881 do 
2!) stycznia 1882, jako minister wojny zamianował ro- 
jalistę jenerała Miribela szefem sztabu jeneralnego. 
Jenerał Campenon liczy obecnie 64 lat; polecili go, 
jak doniósł wczoraj telegram, prezydentowi jenerałowie 
haussier i Lewal jako męża posiadającego zaufanie armii, 
nie chcąc widocznie losów swych łączyć z niepewną 
egzystencyą gabinetu Ferrego.

W sejmie węgierskim stacza od dni kilku zaciętą 
walkę opozycya z ministerstwem p. Tiszy w sprawie 
chorwackiej. Na poniedziałkowem posiedzeniu Izby niź- 
szśj domagał się dep. Polonyi odmówienia dyet nie­
obecnym posłom chorwackim. Dep. Csernatonyi wystą­
pił gwałtownie przeciw „niepatryotycznemu“ wnioskowi 
i wyraził nadzieję, że zostanie odrzucony ogromną wię­
kszością głosów. Dep. Orban twierdził, że zbyteczna 
uległość rządu przyczyniła się głównie do wywołania 
^ypadków chorwackich. Chorwaci dążą, zdaniem mówcy, 

0 oderwania się od Węgier. Dep. Horwath bronił 
wniosku rządowego i twierdził, iż okoliczność, że wyżsi 
ojcerowie austryaccy zostają powoływani do przywróce­
nia powagi węgierskiój idei państwowój, znamionuje nie­
zawodnie polepszenie się ogólnego położenia. Deputo­
wany Pulszky przemawiał przeciw wnioskowi p. Tiszy, 
gdyż polityka rządowa uczyniła z kwestyi chorwackiej 

westyą piekącą. Rząd powinien był starać się o to 
przynajmniój, ażeby bezzwłocznie został zamianowany 
nnnister dla Chorwacyi. Opozycya nie myśli dać się użyć 

0 zamaskowania odwrotu rządu. Dep. Aponyi w mo- 
wie przyjętćj oklaskami przez opozycyę, wywodził, że 
ne należy schodzić z prawnej podstawy, lecz zarazem 

e godzi się kwestyonować nienaruszalności i całości 
tok0d^ węgierskiój. Chorwacya posiada niezmiernie sze- 
°*ą autonomią. Deputowani chorwaccy nie zdają się

brać na seryo kwestyi godeł, gdyż już w czerwcu ze­
szłego roku zawieszono godła z napisem węgiersko- 
cliorwackim, a dopiero teraz sprawę tę wyprowadzono na 
porządek dzienny. Mówca przyznawał w końcu, że po­
stępowanie rządu było nacechowane taktem politycznym. 
Dep. Polyt przemawiał przeciw wnioskowi rządowemu 
ze stanowiska narodowościowego. Prezes gabinetu Tisza 
prostował zarzut Polyta, jakoby groził zdeptaniem naro­
dowości i oświadczył, że groźba ta była wymierzoną 
przeciw tym agitatorom i podżegaczom, którzy knują 
spiski przeciw jedności korony węgierskiój. — Z większą 
jeszcze namiętnością prowadzono obrady na wtorkowóm 
posiedzeniu. Dep. Polonyi zwalczał wniosek Tiszy ze 
stanowiska skrajnój lewicy i zarzucał Chorwatom nie­
wierność i niewdzięczność względem Węgrów. W tym 
samym duchu przemawiali następnie deputowani Merey 
i Irunyi, występując zarówno przeciw wnioskowi Tiszy 
i dep. Helfy’ego, ponieważ, zdaniem ich, napisy węgier­
skie na godłach są koniecznemi dla utrzymania je­
dności państwowój. Dep. Mocsary wywodził, że Tisza 
nie ma odwagi wystąpić stanowczo przeciw Chorwatom, 
gdyż ci znajdują poparcie w Wiedniu. Prezes gabinetu 
zbijał te insynuacye i zaprzeczył stanowczo, jakoby miał 
w sprawie chorwackiój konferować z ministrami austrya- 
ckimi. Wczoraj skończyły się obrady i to zwycięztwem 
rządu; Izba deputowanych uchwaliła 187 przeciw 105 
glosom wniosek rządowy, który raz jeszcze powtarza­
my: „Izba, pochwalając zachowanie rządu w kwestyi 
chorwackiój, upoważnia go na mocy istniejącego od roku 
1868 zwyczaju do zatrzymania tych godeł, które zostały 
już zawieszone, a zarazem do umieszczenia godeł bez 
żadnych napisów i to w myśl § 62 artykułu 30 ustawy 
z r. 1868.“ — Tak tedy kończy się zatarg chorwacko- 
węgierski, który tyle niepotrzebnej wywołał wrzawy 
i roznamiętnił przeciwieństwa szczepowe, zarówno groźne 
dla Węgier, jak i Chorwatów.

* Do szanownego komitetu wałecko-złotowskiego 
okręgu wyborczego. W okręgu wałecbo-złotowskim 
przypada wybór jednego posła, gdyż z dwóch wy­
branych przed rokiem jeden, baron Ketelbodt złożył 
mandat, podczas gdy drugi hr. Bismarck urząd swój 
nadal zatrzymuje.

Uzupełniające wybory „wyborców“ (wal- 
manów) naznaczone są na dzień 16, wybór posła na 
dzień 23 bm.

Pisma polskie a za niemi i „Germania“ ogłosiły, 
że kandydatem dla Polaków i katolików jest poseł 
dr. R«o man Komierowski z Korni er o w a. Tym­
czasem we wczorajszej „Germanii“ znajdujemy kore- 
spondencyą z Wałeckiego, której autor dowodzi, że 
kandydatem nie może być tym razem Polak, lecz kato­
lik Niemiec.

Powiat złotowski jest przeważnie polski, wałecki 
ma być przeważnie niemiecki. Oba te powiaty taki 
mają przy wyborach kompromis, że powiat złotowski 
stawia kandydaturę Polaka, wałecki Niemca katolika, 
a wyborcy Polacy i katolicy obu powiatów zgodnie 
i wspólnie na obu tych kandydatów głosują.

W jesieni roku zeszłego stawił powiat wałecki 
kandydaturę ks. prałata Friskiego, złotowski kandy­
daturę dr. R. Komierowskiego — na obu głosowali Po­
lacy i Niemcy katolicy.

Ustępujący poseł baron Ketelbodt był posłem po­
wiatu wałeckiego; — przy ponownym wyborze powinien 
przeto być postawiony kandydat wałeckiego powiatu, tj. 
ks. prałat Friske — a nie dr. R. Komierowski, a Po­
lacy i katolicy obu powiatów na niego głosować 
powinni.

Liczba głosów polskich i niemiecko-katolickich wy­
nosi w obu powiatach razem jednę trzecią wyborców.

Byłoby rzeczą pożądaną, aby komitet wyborczy 
okręgu wałecko-złotowskiego tę sprawę rozpatrzył i wy­
dał odezwę do wyborców.

Jeśli rzeczy tak się mają, jak korespondent „Ger­
manii“ pisze, to zdaniem naszóm należałoby kompro­
misu dotrzymać i postawić kandydaturę według zawartój 
od dawna umowy.

Spór dziedzica z gminą
o interpret. § 33 powszechnego prawa kraj. cz. II tyt. 12.

i.
W numerze 180 pisma naszego z dnia 9 sierpnia rb. 

poruszyliśmy kwestyą ciężarów szkolnych, ubolewając 
nad tóm. że w miejsce przestarzałych w swych pojęciach 
i niejasnych przepisów zeszłowiecznego landrechtu, obda­
rzono poddanych rządu pruskiego rozmaitemi rozporzą­
dzeniami rejencyjnemi i ministeryalnemi, nierównie bar­
dziój utrudniającemi regulowanie ciężarów szkólnych. 
Powiedzieliśmy także przy tój sposobności, że w myśl 
przepisów reskryptu ministeryalnego z dnia 9 grudnia 
1879 r. „Centralblatt“ 1880 str. 405 i t p. dziedzic 
miejscowy winien za swoich ludzi dworskich (parobków, 
fornali, robotników itp.), mieszkających w jego domach, 
płacić składkę na szkołę, jeśli ludzie ci są tak biedni, 
że ciężarów tych opłacić nie mogą. — Reskrypt mini- 
steryalny z dnia 20 sierpnia 1856 r. podaje nawet 
szemat obrachunkowy w proporcyach, mający ułatwić 
zestawienie tego rodzaju repartycyi.

Mimo tak dawno istniejących przepisów ministe- 
ryalnych, obowięzywać mających korporacye i gminy 
administracyjnie wzięte, i mimo § 33 części II tyt. 12 
powszechnego prawa krajowego, mimo wreszcie różne

komentarze i reskrypta mające wyjaśnić, a raczój uzu­
pełnić tenże § 33, mimo to wszystko kwestya posta­
wiona przez tenże § 33 i jego objaśnienia jest niejasna 
o dotkliwe straty przyprawiająca gminy szkólne, jak nas 
o tóm przekonuje następująca sprawa, wytoczona przed 
forum sądowe. Rzecz tak się miała:

Pan Czapski, dziedzic Cerekwicy pod Jarocinem 
w powiecie pleszewskim, został w r. 1881 pociągnięty 
przez władze powiatowe do płacenia szkóluego za swych 
ludzi dominialnych. Przeciw temu zaprotestował p. Cz. 
u ministeryum oświecenia, ale bezskutecznie. Rozpoczął 
przeto proces sądowy, pozywając 28 gospodarzy ce- 
rekwickich o zwolnienie go od tego ciężaru. Powód 
żądał uieuznania § 33 cz. II tyt. 12 powszecb. prawa 
krajowego, na którym się władze opierały, jako przepisu 
nie odpowiadającego dzisiejszym stósunkom prawnym — 
dowodząc, że jego poddanymi w myśl § 33 1. o. nie 
są ludzie służebni. Pozwani bronili się, twierdząc, że 
powód powinien był skarżyć władzę rejencyjną a nie 
ich, ponieważ nie oni wpisali powoda do repartycyi, 
lecz rejeucya przez jój podwładne władze powiatowe, 
które nałożyły na powoda składkę szkólną 134 marek. 
Sąd okręguwy w Jarocinie oddalił p. Czapskiego z skargą 
pod dniem 27 września 1881 r. Oprócz wywodów pra­
wniczych opierał się sąd także na względach humani­
tarnych, nie uważając za słuszne, aby gmi­
na miała płacić podatki szkólne za ludzi 
będących w służbie u p. Czapskiego (in 
Lohn uud Brodt bei dem Gutsherrn), tóm bardziój, 
że gmina ta sama uboga, Sąd ten, podtrzymując § 33 
i rozporządzenia miuisteryalne, wykluczył w tym przy­
padku drogę sądową. Powód p. Czapski nie zadowolił 
się tym wyrokiem, zakładając apelacyą u sądu ziemiań­
skiego w Ostrowie. Sąd ziemiański nie godząc się na 
wywody prawne sądu okręgowego, odesłał z rezolucyą 
wyrok do sądu jarocińskiego, który wydał tym razem 
wyrok na korzyść p. Czapskiego, skazując gospo­
darzy na zwolnienie go od opłaty na szkołę za łudzi 
dominialnych jako zbyt ubogich, aby ciężar ten sami 
opłacać mogli!

Sędzia drugiej instancyi, biorąc pod rozwagę prze­
pisy ustawy z dnia 24 maja 1861 r. (gdzie jest mowa 
o kotapeteńcyi sądu w sprawach szkólnych i kościelnych 
w §§ 9, 10, 15 i 16), żądał oparcia wyroku na samym 
§ 33, część II, tytuł 12 landrechtu, a nadto dostarcze­
nia dowodu na to, że ludzie dominialni w Cerekwicy są 
biedni i płacić nie mogą na szkołę.

W sądzie okręgowym jarocińskim, jakeśmy to wy­
żej już zaznaczyli, gospodarze przegrali sprawę. Natych­
miast udaje się gmina do król, rejencyi po pomoc i ra­
dę; pomocy żądają gospodarze w opłaceniu tylu kosztów 
a rady co do tego, coby dalój robić. Król, rejencya 
przysłała gminie zapas reskryptów, nakazując apelacyą. 
Uczynili to gospodarze, ale proces w Ostrowie w drugiej 
instancyi przegrali 1

Kiedy przyszło ściągać składki szkólne za rok 1883, 
nakazała rejencya nie obarczać temi ciężarami ludzi do­
minialnych w Cerekwicy, ale wpisać do repartycyi pana 
Czapskiego z wysokością sumy, jaką ludzie jego płacić- 
by byli zobowiązani. Egzekutor ściągnął te pieniądze z 
pana Czapskiego, który, mając za sobą wyrok zwalnia­
jący go od tój opłaty, zapłacić tych pieniędzy nie chciał 
dobrowolnie. Ale równocześnie pozwał p. Czapski znów 
gminę o zwolnienie go od tój opłaty. Uwiadomiona o 
tym nowym procesie rejencya, wniosła o konflikt kom­
petencyjny, i całą tę sprawę odesłano do trybunału. — 
Termin był wyznaczony w trybunale na dzień 7 lipca 
r. b., o rezultacie dotychczas jednak jeszcze gmina nic 
nie wie, odebrała atoli zapozew na nowy termin do są­
du okręgowego, dokąd ją pozwał p. Czapski.

Nie powtarzając wywodów wyroków, wywodów zbyt 
obszernych, a nie wszędzie zgodnych z sobą jako pocho­
dzących z różnych instancyi w interpretacyi § 33 1. c. 
i różnych rozporządzeń, wyroków trybunału itp., ubole­
wamy nad takiem rozdwojeniem między dworem a gmi­
ną. Nie wchodzimy w to, kto temu winien. Prawodaw­
stwo jest w tym punkcie nader niejasne — tośmy nie­
jednokrotnie zaznaczali przy innych kwestyach tego ro­
dzaju ; reskrypta nie mogą zmienić prawa, ani go tóź nie 
zastąpią.

Prawo prawem znieść się powinno! Wygodniej­
sze pewnym sferom reskrypta mimsteryalne i rejencyjne, 
aniżeli ustawy prawne, ale tylko dopóki strona przeci­
wna kontentuje się takiemi reskryptami, zrzekając się 
korzystania z przysługujących jej ustaw. Gdy jednakże 
sprawa wystawiona zostanie przed sądy, to król, rejen­
cya się przekonuje, ile to nieszczęść może taka niejasna 
sytuacya na gminy sprowadzić.

Biorąc pod rozwagę specyalny ten wypadek cerek- 
wicki, pytamy, czy nie było można wynaleść innój 
drogi, jak procesy tak kosztowne do załatwienia tego 
sporu! Czy ludzie dominialni Cerekwicy są rzeczywiście 
tak ubodzy, żeby tój, przecież nie tak znowu zbyt wy­
sokiej opłaty szkolnej złożyć nie mieli! Czy nie było 
można odciągać im od tygodniowego zarobku po kilka 
fenygów! Te i inne pytania nam się nasuwają, na nie 
odpowiedzieć jednak nie możemy i nie chcemy.

Trapieni tak wielkiemi kosztami i ciężarami go­
spodarze pytają, czy im rejencya zobowiązana zwrócić 
te znaczne koszta, które już w wysokości 240 marek 
zapłacili, a na których nie koniec!

Nie znamy takiego prawa, któreby, rejencyą zmu­
szało do tego, ale może rejencya uczynić to z własnego 
popędu, dopomagając gminie n. p. w reparacyi szkoły, 
w dopłacaniu do etatu szkolnego itp.

Zbłądzili gospodarze cerekwiccy, że nie udowodnili 
w procesie ubóstwa ludzi dominialnych. Przez to ode­
brali swoim wywodom jednę z głównych podstaw w pod­

trzymaniu odpowiedzi na skargę i ferowanie wyroku. Ię 
pomyłkę im tóź sędzia w wyroku wytyka.

(Dokończenie nastąpi.)

Dymisya jenerała Thibaudina.
Paryi, 8 października.

(□) Nareszcie niepoczesny ów p. Thibaudin podał 
się do dymisyi. Biedna ta rzeozpospolita! Zęby choć 
nawet w złóm miała coś wybitnego. Niestety, powie­
dzieć trzeba, że jój ideałem jest niedorzeczność. Nie­
boszczyk p. Blanąui począł wydawać dziennik pod tyt. 
„ni Dieu, ni maitre“, i zdajesię, że mimo wstrząśnione- 
go wielu utopiami mózgu, określił i wskazał właściwe 
piętno, jakie nosi na sobie dzisiejsza rzeczpospolita, któ­
rą nieboszczyk Gambetta z ateńskiemi wolnorządami po­
równywał. W ogólnym rzeczy zamęcie tój możesz do- 
strzedz prawdy, że losy wielkiego narodu są bez sterni­
ka, a naród sam, zdaje się, nie jest ożywiony żadną 
przewodnią ideą. W Boga nie wierzą i stali się igra­
szką najśmieszniejszych intryg. Pan Thibaudin znany 
jest ze swych awantur podczas wojny z Niemcami. — 
Wiadomo, że, zostawszy jeńcem wojennym, uzyskał wol­
ność, dawszy słowo honoru, iż nie będzie więcój brał 
udziału w walce. Wiadomo, iż słowa nie dotrzymał, 
przybrał bowiem fałszywe nazwisko i przyjął albo przy­
właszczył sobie dowództwo nad batalionami ochotników. 
Kiedy wskutek jakichś nieporozumień zawezwany , zo­
stał przed sąd wojenny, odmówił posłuszeństwa. Zła­
mane słowo i niekarność, dziwne przymioty w charakte­
rze żołnierza! A jednak p. Thibaudin powołany zo­
stał na ministra wojny. Ale bo tóź chwila i okoliczno­
ści, wśród których p. Thibaudin został ministrem, wła­
śnie takiego człowieka wymagały. Chodziło, wtenczas o 
wydalenie z armii francuskiój książąt orleańskich. Ża­
den z jenerałów nie chciał tój sprawy . się podjąć. Zęby 
uczynić zadość wściekłości pospólstwa i uspokoić strwo­
żone serca kilku adwokatów bez wymowy i kilku leka­
rzy bez praktyki, żaden człowiek honorowy, żaden żoł­
nierz, rozumiejący, czem są zasługa wojskowa i stósunek 
koleżeński, nie chciał przyjąć teki ministeryalnój. Udano 
się więc do p. Thibaudin a on na wszystko i chętnie 
się zgodził. Jako minister wojny był zawsze tylko na­
rzędziem. Ostatniemi czasy był na usługi p. Wilson, 
znanego zięcia p. Gróvy’ego, małomównego a podeszłego 
dziś w leciech prezydenta rzeczypospolitćj. Jeżeli wszy­
stkiemu, co piszą, a mianowicie, co mówią, można wierzyć, 
miał pan zięć, jak go dowcip francuski zwykł nazywać, 
swój planik. Prawda, że rzeczpospolita jest, to jest ma 
być tym systemem rządu, w którym każdy, nawet bar­
dzo pospolity człowiek, może mieć udział, i który ma 
być tamą, zatrzymującą zachcianki wszelkiego samo- 
władztwa; w rzeczywistości jednak ludzie są ludźmi 
i jako tacy zawsze po nad braci się wynoszą i nad 
nimi chcą panować. Więc i pan zięć założył dziennik, 
który nazwał „la Petite France,“ może dla tego, że do 
rządzenia Francyą miał tylko prawo po kądzieli — i za 
pomocą jego począł rozwijać swój sposób pojmowania 
miłości ojczyzny. A oczywista rzecz, że miłość ojczy­
zny u ludzi ambitnych objawia się na zewnątrz przez 
pochlebstwa, prawione tym, których chcą użyć do urze­
czywistnienia swych zamysłów. Rząd dzisiejszy stoi na 
pospólstwie. Kto ma więcój chleba, kto bezczelnićj 
urąga wielkiój przeszłości i narodowój i religijnój, ten 
bywa największym ulubieńcem pospólstwa. Ależ żeby 
rządzić krajem, trzeba niestety stanąć w sprzeczności 
nie tylko ze zachciankami pospólstwa, ale nawet i z obie­
tnicami, które mu się poczyniło. Pan Wilson stal się 
więc obrońcą ludu łudzonego obietnicami, a w rzeczy 
samój wyzyskiwanego. Pan Juliusz Ferry i jego poli­
tyka surowój ulegały krytyce. Wkrótce doszło do te­
go, że p. Ferry, zaklęty wróg Kościoła i człowiek skraj­
nych przekonań, był uważany i sądzony przez nieprze­
jednanych jako wstecznik, przyjaciel Jezuitów, spiskowiec 
czyniący zmowy z królami przeciw rzeczypospolitćj. P. 
Thibaudin stanął po stronie pana zięcia, stał się jesz­
cze czulszym przyjacielem p. Grevego, i jużby może pan 
Jul. Ferry był uległ pod naciskiem tego sprzysiężenia 
militarno-dynastycznego, gdyby nie smutna awantura, 
która się wydarzyła z okazyi przybycia króla Alfonsa 
do Paryża. Motłoch paryski, uniesiony pochlebstwy 
i zachęcony opieką pana Wilsona, mającego za sobą 
ministra wojny, wyrządził Alfonsowi XII znaną obelgę. 
Szukano właściwego winowajcy. Zachowanie się pana 
Thibaudin było bezprzykładne. Policya w głównych 
swych przestawicielach zdawała się urągać kłopotom p. 
Ferrego i cieszyć w duchu z obrzydłych demon- 
stracyi motłochu. Prezydent Grevy postępował so­
bie względem króla Alfonsa jak człowiek, który 
czyni coś z przymusu, albo ten, o którym mówią, 
że jest między młotem a kowadłem. Pan Ferry żą­
dał przyjęcia i okazałego i godnego, by dodać przez 
to powagi a może i zaskarbić nieco przychylności i za­
ufania dla swego rządu u rządów ościennych. Pan 
Wilson zaprzysiągł zgubę Ferrego i w obec rządów 
obcych i w obec tak zwanego ludu francuskiego. Znie­
wagą królowi Alfonsowi XII wyrządzoną jednego i dru­
giego dopiął. Rząd Ferrego uznanym być musiał za 
granicą co najmniój za podejrzany, bo rząd rzeczywisty 
i uczciwy byłby zapobiegł temu, co się stało. W oczach 
zaś motłochu uchodzić musi biedny p. Ferry za zausznika 
i służalca królów i wszelkiego rodzaju tyranów, boć on 
to pana prezydenta nakłonił i do przyjęcia uroczystym 
sposobem króla Alfonsa — i do przeproszenia go urzę­
dowego za uczynioną mu obelgę. Wszakże mimo to 
się utrzymało ministerstwo pana Ferry. Rozważywszy



rzecz na zimno, poznano, źe dając racyą pann zięciowi 
i jego mamelukowi p. Thibaudin, trzebaby było dać 
pogładę manifestantom — a za tóm poszłyby konie­
cznym następstwem rzeczy bardzo seryo. Więc pan 
zięć zabrawszy małą wnuczkę pana prezydenta, ma 
spędzić pewien czas na ustroniu, pono aż do Włoch 
ma wyruszyć, a p. Thibaudin wyprowadził się z mini­
sterstwa wojny. Jego stronnicy roznoszą do podpisy­
wania adres, w którym wypowiada się w szumnych 
słowach dziękczynienia za jego usługi, położone około 
dobra ojczyzny, gdy była w niebezpieczeństwie. O po­
lityko, ty zaciemniasz rozumy i usypiasz sumienia! 
Pan Wilson przeliczył się w swych rachubach. Pozo­
stanie on zawsze zięciem pana prezydenta, ale pewnie 
nie rychło jeszcze zostanie ministrem. Czy zaś rzeczy­
wiście ostateczną jego myślą w tych wszystkich zabie­
gach było utworzenie pewnego rodzaju dziedzicznćj 
prezydentury po kądzieli, jest to wprawdzie zdaniem 
dość często słyszanem, ale nieprawdopodobnćm.

KOBISPOMDENCIE KORYERA POZNARSKI»
Lwów, 9 października.

(Z sejmu. — Zebranie posłów z kuryi włościańskich. — Kan­
dydatura p. Łozińskiego do Kady państwa.)

(a) Dzisiaj zapowiedział marszałek, że odtąd posie­
dzenia sejmowe rozpoczynać się będą o godzinie 12 
w południe, gdyż z rana pracują komisye i trudno cze­
kać na zebranie się kompletu. Przybył ks. Biskup 
Stupnicki. Z porządku dziennego referował dr. Zoll 
z komisyi prawniczćj o petycyach rektora szkoły poli­
technicznej i towarzystwa politechnicznego o przyznanie 
rektorowi szkoły politechnicznej głosu wirylnego w sej­
mie. Sprawa ta już niejednokrotnie była poruszana 
w sejmie, ostatni raz w roku zeszłym. Komisya jest 
za nadaniem rektorowi głosu wirylnego. W rozprawach 
ogólnych zabrał głos p. Jan Popiel i odmawiając poli­
technice stanowiska równorzędnego z uniwersytetem, 
wniósł o przejście do porządku dziennego. Za wnio­
skiem komisyi przemawiał p. Fruchtmann i sam refe­
rent. Ostatecznie przy imiennem głosowaniu został 
wniosek p. Popiela przyjęty 58 głosami przeciwko 55. — 
Następnie, przyszło pod obrady sprawozdanie komisyi 
budżetowćj o przedłożeniu wydziału krajowego w przed­
miocie umieszczenia bursy dla seminaryum nauczyciel­
skiego we Lwowie. Wydział krajowy proponował bu­
dowę umyślnego domu dla internatu. Komisya stawia 
wniosek, aby na rok przyszły wynajęto dla internatu 
we Lwowie stósowny lokal, a gdyby nie można zna- 
leść takiego pomieszczenia, natenczas ma wydział w cza­
sie najbliższej sesyi przedłożyć sejmowi wniosek o wy­
najęcie odpowiedniego lokalu w jednćm z miast prowin­
cjonalnych wschodniój Galicyi. W dyskusyi zabierali 
głos pan Jan Popiel, Antonewycz i sprawozdawca 
hr. Wojciech Dzieduszycki. Ostatecznie przyjęto wnio­
sek komisyi.

Wczoraj wieczorem odbyło się posiedzenie posłów 
włościańskich pod przewodnictwem pana Polanowskiego. 
Na posiedzenie to przybyli także posłowie ruscy, któ­
rych przyjęto z entuzyazmem. Powitał ich hr. Artur 
Potocki. Wybrano tćż zaraz do komitetu ks. Sieczyń- 
skiego i Lenińskiego. Dziś odbędzie się ponownie po­
siedzenie posłów włościańskich.

W niedzielę odbyło się w Przemyślu walne zebra­
nie wyborców, w celu wysłuchania kandydatów ubiega­
jących się po złożeniu mandatu przez posła profesora 
Rittnera o mandat do Rady państwa z kuryi Przemyśl- 
Gródek. Przybył tylko jeden kandydat p. Władysław 
Łoziński, były redaktor „Gazety Lwowskiej,“ poseł na 
sejm krajowy. Oświadczył on, że nie stawia żadnego 
programu; zgadza się atoli na dotychczasową działal­
ność i kierunek polityki delegacyjnćj pod przewodem 
p. Grocholskiego i pragnie być jój szeregowcem. Prze­
mówienie to przyjęli wyborcy, zebrani w liczbie około 
stu, sympatycznie, a przewodniczący zebraniu dr. Dwor­
ski zamykając posiedzenie, oświadczył, źe komitet za­
stanowi się i orzecze, czy ma kandydaturę pana Łoziń­
skiego popierać.

Berlin, 10 października.
(„Nordd. Allg. Ztg.“ o obradach socyalno-politycznyeh dyseldorf- 

skiego zebrania katolików niemieckich.) 
„Parturiunt montes, nascitur...“ „Nordd. Allg. Ztg.“

przez całe cztery tygodnie głębokie zachowała milczenie

Opis zwyczajów Włoch odrodzonych
przcż

O U I D Ę.

CZĘŚĆ PIERWSZA.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numor 231.)

Wielu wieśniaków ze Santa Rosalia należało do 
starożytnych rodów w kraju. Ludzie nieraz bardzo 
ubodzy mieszkali tam, gdzie ich przodkowie żyli przez 
długie wieki. I tak Pippo zajmował dom, w którym 
jego ojcowie rezydowali od niepamiętnych czasów. Po 
przez jego rolą płynął mały strumyk i odpływał 
obok drzwi; Pippo przypominał sobie sam, źe widział 
swojego dziadka, maczającego laski i łoziny w tym 
strumyczku, a pradziad jego był już starcem, gdyjazda 
Murata umieszczała swoje konie w kościele świętego 
Józefa.

Strumyk ten wypływał z małego ogródka wa­
rzywnego i owocowego Pippa; aż dotąd znoszono to, 
że wpływał do domu, a następnie przepłynąwszy ulicę, 
łączył się z rzeką. Wszyscy uważali to za błogosła­
wieństwo świętych, że źródło wytrysło właśnie w oko­
licy, gdzie mieszkał koszykarz, któremu zawsze było 
potrzeba wody do moczenia gałęzi wierzb i łoziny. 
Nikomu nie przyszło to do głowy, że stary domek był 
tam właśnie zbudowany, ażeby służyć za mieszkanie 
koszykarza.

Owego pięknego wieczora Bindo Terri przebiegał 
wieś z zatrutemi łakociami dla psów w kieszeni. Śled­
cze jego oczy, szukające wszędzie przestępstw, postrzegły 
wodę, płynącą przez ulicę, a raczej ponik wązki i nie- 
głęboki, równie przyjemny dla oka, jak użyteczny z po­
wodu swej czystości.

Woda, wypływająca z domu i przerzynająca pu­
bliczną drogę!

o obradach ostatniego zebrania katolików niemieckich 
w Dyseldorfie i już sądzono, że organ Bismarcka zaspał 
sprawę lub uważał ją za zbyt drobnej wagi, żeby jej 
poświęcić wspomnienie w łamach swego szanownego 
pisma. Tymczasem pokazuje się, że „Nordd. Allg. Ztg.“ 
nie próżnowała przez długie te dui milczenia, lecz 
zbierając skrzętnie materyał do gruntownćj rozprawy, 
zastanawiała się głęboko, z którój strony przyjdzie jój 
pochwycić nienawistnych zawsze katolików. Niestety — 
rezultat pracy nie odpowiada wcale długim i mozolnym 
refłeksyom. Spostrzegłszy dziś na czele orgauu kan­
clerskiego artykuł pod znaczącym bardzo tytułem: 
„Staat oder Kirche Traeger der socialen Reform“, spo­
dziewaliśmy się znaleść tam gruntowną i wyczerpującą 
dyskusyą, której rezultatem będzie ostateczna decyzya, 
oparta na niezbitych pewnikach, — tymczasem zna­
leźliśmy tylko komunaty po tysiąc razy powtarzane 
i zbijane, przystrojone w nieco odświeżoną szatę pole­
miki, wymierzonćj przeciw niektórym sentencyom, które 
ks. Schmitz o reformie socyalnój, zadaniu Kościoła 
i państwa w tym kierunku i t. d. był wypowiedział.
Z tóm wszystkióm — zdradza treść i forma artykułu 
wysokie jego pochodzenie. Pan Pindter nie jest jego 
autorem. Ale o cóż sprawa się toczy? Oto ks.Schmitz 
postawił był w Dyseldorfie twierdzenie,' że Kościół naj­
lepszym jest lekarzem społeczeństwa ludzkiego we wszy­
stkich jego chorobach socyalnych. Jestto pewnik, o któ­
rego słuszności katolik żaden podobno nie wątpi 
pewnik, na którego podstawie zresztą, jak to 
„Nordd. Allg. Ztg.“ bardzo trafnie przyzna je, socyalny 
program heyderski ułożono. „Nordd. Allg. Ztg.“ oczy­
wiście, jak zwykle, odmiennego jest zdania i dziś po­
stawiła sobie za zadanie wykazać, że Kościół na socyalne 
stósunki społeczeństwa zgoła żadnego nie ma wpływu 
„Nie Kościół, woła autor artykułu „Nordd. Allg. Ztg.“, 
lecz religia chrześciańska i wypływająca z niój miłość 
jest podwaliną naszego ustawodawstwa socyalnego; Ko­
ściół ze swą organizacyą zewnętrzną nic ze sprawą so­
cyalną nie ma wspólnego.“ „Na miejsce religii, czytamy 
dalćj, stawiono w Dyseldorfie sztucznym sposobem Ko­
ściół, a ponieważ Kościół ich jest nieomylnym, odsu­
nięto tym sposobem wszystkie inne czynniki a miano 
wicie państwo znienawidzone, w obec Kościoła bowiem, 
który dąży do hegemonii nie tylko w spra 
wach duchownych, ale świeckich także 
są wszystkie inne dążności szkodliwe.“

Zdanie powyższe składa nam niezbity dowód, że 
kanclerz niemiecki — bo on jest autorem artykułu — 
z gruntu zmienił zapatrywanie swoje na kwestyą so 
cyalną. Dawniej przyznawał on Kościołowi w rozwią­
zaniu tój kwestyi niepoślednie miejsce, a przed kilku 
laty, jak to w świeżój jeszcze mamy pamięci, zamierzał 
on nawet za radą p. Wagnera — przy pomocy 
Papieża i Biskupów, a więc „Kościoła ka­
tolickiego,“ kwestyą socyalną rozwiązać, 
Niezawodne zresztą świadectwo prawdziwości naszego 
twierdzenia znajdujemy w broszurze p. Waguera „Bis­
marck nach dem Kriego,“ do której wykończenia kan­
clerz niemiecki także rękę ’ przyłożył. Czytamy tam: 
„Plan, dla którego tajny radzca p. Wagner usiłował 
pozyskać księcia Bismarcka, sięgał bardzo daleko. Zwró­
cił on uwagę kanclerza na to, źe należałoby ks. Biskupa 
Kettelera przenieść na arcy biskupstw o kolońskie. To 
miało być pierwszym krokiem do wyniesienia go do go 
dności Prymasa Kościoła katolickiego w Niemczech. 
Kościół katolicki zająć miał w Niemczech stanowisko 
uprzywilejowanej korporacyi. Rząd mógł tym sposobem 
za pośrednictwem Prymasa porozumiewać się z Pa­
pieżem i episkopatem niemieckim. Przy pomocy ks. 
Kettelera, doświadczonego na polu socyalnera, można 
było przeprowadzić politykę socyalną w konserwatywnym 
duchu i złamać jednocześnie silę kapitału, czyli rządy 
żydowskie.“

Takie było zapatrywanie kanclerza niemieckiego 
jeszcze przed laty mniój więcej dwudziestu. Tymczasem 
jednak wybuchła wojna z Austryą a sprawa socyalna 
poszła w zapomnienie.

W dziesięć lat później zauważył książę Bismarck 
i z nim p. Wagner, że zauim będzie można Biskupów 
celem rozwiązania kwestyi socyalnój do pomocy przy­
wołać, trzeba ich będzie wyswobodzić z pod wpływu 
Jezuitów. I tak poszło, że p. Wagner stał się gorą­
cym obrońcą znanej ustawy, znoszącśj zakony Jezuitów 
i wszystkie inne.

Z tego, co powiedzieliśmy, wynika, źe ks. kanclerz

Bindo nie był zupełnie pewnym, czy to nie był 
występek przeciwko kodeksowi, lecz był bezwzględnie 
przekonany, źe nim być powinien. Otworzył księgę, 
zawierającą regolamenti municipali, z którą 
nie rozstawał się nigdy, a jakkolwiek nie bardzo był 
wykształconym, udało mu się prześlabizować prze­
pisy. Studyując troskliwie za pomocą palca, którym 
każde słowo odznaczał wedle zwyczaju wieśniaków 
wszystkich krajów, znalazł w stopięćdziesiątym ósmym 
paragrafie swego ulubionego kodeksu, że nie wolno wy­
lewać wody, ani pozwalać, aby na publicznćj drodze 
płynęła. Bindo nie czytał z pewnością nigdy Szeks­
pira, ani o nim nie słyszał, niemnićj przeto rzekł:

— To wygląda na coś.
Pippo pracował siedząc na progu swego domu.
— Zatrzymajcie tę wodę, rzekł gorliwy Bindo.
— Co? zawołał zdumiony starzec.
— Musicie zatrzymać tę wodę; woda nie może 

płynąć przez trakt — zauważył Bindo tonem powagi.
Pippo otworzył oczy coraz bardziej zdziwiony.
— Bóg kazał jej płynąć, a myślę, że nie zatrzy­

ma jej, aby wam sprawić przyjemność, rzekł koszykarz.
— Musicie zamknąć ten potok we własnym domu, 

lub go osuszyć, mówił dalój rozdrażniony żandarm. 
Jest to rzeczą przeciwną prawu mieć wodę płynącą po 
publicznej drodze, gdyż potrzeba przez nią brodzić, 
lub ją przeskakiwać. Musicie zatrzymać wodę u siebie, 
lub ją koniecznie wysuszyć. W przeciwnym lazie na- 
piszę na was raport.

— Młodzieńcze, rzekł bardzo cierpliwie spokojny 
Pippo, ta woda płynie, odkąd świat światem; ojcowie 
mojego ojca dziękowali już za nią Bogu i ja czynię toż 
samo. Idź swoją drogą, Bindo Terri, i nie praw andro­
nów człowiekowi siedmdziesięcioletniemu.

Bindo odczuł bardzo boleśnie zuchwałą odpowiedź. 
Nazwano go młodzieńcem! Zbladł jak trup pod wra­
żeniem tej obrazy; gdyby był śmiał, toby rzucił star­
cowi jeden z zatrutych przysmaków.

Wymówił kilka niezrozumiałych wyrazów: wysłu­
chał ich Pippo, gwiżdżąc bez uszanowania, poezem wy­
szedł na małą uliczkę, jeżeli tak godzi się nazwa« 
ścieżkę źle zasypaną kamieniami, która ciągnęła się 
wzdłuż szaro-zielonkowatój Rosy.

— Matko Boska i wszyscy święci — krzyknął

dawniój rzeczywiście myślał o tóm, żeby korzystać z po­
wagi Kościoła katolickiego celem przeprowadzenia re­
formy socyalnój. Dziś „Nordd. Allg. Ztg.“ wspomina­
jąc o Kościele i zadaniu jego, wzdryga ramionami. Re­
ligia ma dopomagać, — a przecież ks. kanclerz wie 
bardzo dobrze, źe religia bez Kościoła jest po prostu 
fantasmatem. Kościół zaś dla tego jest niebez­
pieczny, bo dąży do władzy świeckiej.

Książę kanclerz uroił sobie jakieś obawy przed 
Kościołem, żądnym panowania, a liberalni, którzy pod­
niecali w nim skrzętnie ogień nienawiści do Kościoła 
i zapalali go bez utrudzenia do coraz to ostrzejszych 
środków represyjnych, obawy te przed Kościołem wo­
jowniczym wzmacniali.

Dawniój chciał ks. kanclerz wyzyskać w celach 
swoich siłę i powagę Kościoła i równocześnie podbić go 
pod panowanie rządów świeckich; — dziś lęka się, 
żeby Kościół nie zapanował nad mocarstwami w świe­
ckich także sprawach. Nie chce, czy nie może on tego 
zrozumieć, że Kościół jedno ma tylko zadanie, zbawiać 
dusze mu powierzone, i że dla tego nie może żadną 
miarą oddać się ze skrępowanemi członkami pod roz­
kazy potentatów tego świata. Dopóki kanclerz nie 
miecki nie pożegna się z podobnemi zapatrywaniami, 
dopóty też nie można z jego poręki spodziewać się spo­
koju religijnego i zgody z Kościołem katolickim.

Wiedeń, 9 października.
(Prasa centralistyczna o narodowej obronie krajowej w Galioyi. 

— Wyjazd czosarza do Szegodyuu.)
(««) praga centralistyczna namiętnie rozwodzi się

nad lwowską petycyą, dotycząoą utworzenia narodo­
wój obrony krajówój. Na mocy depesz lwowskich, 
jakoby ministrowie Ziemialkowski i Dunajewski byli po­
ruszyli myśl tę, dzienniki centralistyczne napadają 
naturalnie na dwóch ministrów. Prócz tego wyka­
zują, że powstanie galicyjskiój obrony krajowój obok 
honwedów węgierskich i landwery cislitawskiój zamie­
niłoby dualizm w tryalizm. Galicy a tym sposobem, 
zdaniem centralistów, stanęłaby na równi z Węgrami 
i Cislitawią. Aby zbić podobne insynuacye, wystarcza 
nadmienić, że Galicya nie posiada nawet tój autonomii, 
którój używa Chorwacya, a tóm mniej autonomii na 
wzór Węgier. Sam fakt powstania narodowój obrony 
krajowój, albo raczej narodowój sekcyi landwery cisli­
tawskiój, przecież nie mógłby zastąpić prawnopolitycznój, 
zagwarantowanój ustawami autonomii. To więc, co 
dzienniki centralistyczne przytaczają przeciwko petycji 
lwowskiej, nie ma sensu.

Cesarz temi dniami wyjedzie do Szegedynu, 
gdzie po znanój katastrofie, na miejscu niskich i bru­
dnych chat, powstało piękne i okazałe miasto. Czy­
nią tam wielkie przygotowania do przyjęcia cesarza. 
Odbędzie się tam także pochód w kostiumach history­
cznych, w którym główną rolę odgrywać będzie — od­
dział powstańców z r. 1848! Tak to nie ma otchłani, 
którejby rozumna polityka nie zdołała wypełnić.

Wybrani w Bernie dwaj posłowie konserwatywni 
złożą podobno mandaty.

Hr. Taaffe bawi obecnie w Tyrolu.

ZIEMIE POLSKIE.
* Głos kapłana ruskiego o internacie 

ks. Zmartwychwstańców. Ks. Dudykiewicz pro­
boszcz ruski, ogłosił w „Syonie“ artykuły o internacie 
księży Zmartwychwstańców, i w nich zastanawia się 
także nad przyczynami słabości Unii i niezgody między 
Polakami a Rusią. Jako przyczyny stawia autor: Zje- 
dnój strony lekceważenie Unii przez Polaków, z drugiój 
namiętności polityczne, które wcisnęły się do ducho­
wieństwa obu obrządków, nieraz ze szkodą dusz jemu 
powierzonych i z ubliżeniem kapłańskiemu powołaniu. 
Co do internatu, nie przeczy, że Rusini przyjęli go 
zrazu z żywą niechęcią, podojrzywając go o zamiar 
wynaradawiania ruskich wychowańców, ale to podejrze­
nie ustąpiło już o tyle, „o ile sami ojcowie uczniów 
internatu dają o nim zupełnie inne świadectwo“. Po­
mimo to, autor nie sądzi, aby internat osiągnął cel, do 
którego zmierza, to jest zgodę między polską a ruską 
narodowością, dopóki jednej, bardzo ważnej zmiany u 
siebie nie przeprowadzi. Oto jak się w tój mierze 
tłómaczy:

Biorąc jako zasadę: Utwierdzenie Unii na Rusi,

nakreślono plan wychowania jednostronny, to jest,, aby 
działać wyłącznie na Rusinów, i Rusinów tylko przyjmo­
wać do internatu. Ale czy to wystarczy, jeżeli Polacy 

na przyszłość pozostaną przy swoich pojęciach o Unii 
i przy swóm wrogiem usposobieniu dla Rusinów? Czy 
nie rozbije się cała ta praca właśnie o brak pozytywnych 
jój warunków? ,

Może za śmiało stawiam moje poprawki w obec tak 
znacznych powag, wychodząc jednak z największój czci i mi­
łości dla Boga i świętego katolickiego kościoła, wiedziony 
najlepszą wolą dla zacnego dzieła, czynię krótką uwagę : 
Czy nie prędzójby Internat osięgnął swój cel wysoki, gdyby 
przyjmował nie samą tylko ruską młodzież, ale i polską, i 
to w równój liczbie ? — Schodząc się razem chłopcy obu < 
obrządków i narodowości, od samego już dzieciństwa przyu­
czaliby się do wzajemnego szacunku i miłości, nauczył by się 
obu języków, do których dotąd wzajemną odrazę w nich 
podsycano : zrozumieliby, że na punkcie wiary, w obec Boga 
i Kościoła są zupełnie sobie równi, bo jednakowo są kato- I 
likami ; poznaliby i nauczyliby się, żo oba obrządki są za- j 
równo godne czci i święte, że nie są emblomatem różnych I 
religii, lecz zewnętrzuemi tylko znakami czci Boga, a za- I 
prawieni pod pieczołowitem i szczeróm przełożeństwem zna­
komitych nauczycieli, wynieśliby na świat przekonania, które 
rozwinięte w szerszym kręgu działalności, przyniosłyby z pe­
wnością najzbawienuiejsze owoce. Żeby więc wzmocnić Uuią, 
trzeba przedewszystkiom złączyć pojęcia, utwierdzić wzajemną 
miłość i poszanowanie, wszczepić uczucie sprawiedliwości, 
bo bez tych głównych podwalin budynek zawsze będzie się 
chwiał.

Jednćm słowem, ks. Dudykiewicz żąda, aby inter­
nat ks. Zmartwychwstańców zajmował się wychowaniem 
nie tylko ruskiój, lecz i polskiój młodzieży „i to w 
równój liczbie“, z wzajemnćm uszanowaniem ich obrządku 
i narodowości ; aby ją wychowychowywał razem i obok 
siebie, jak kiedyś razem i obok siebie żyć będzie mu- 
siała. Nie wchodząc w racye, które autora do tój kon- 
kluzyi przywiodły, ani nie badając na teraz, jak dalece 
system przez niego proponowany, dalby się w praktyce 
wykonać, musimy jednak przyznać, że myśl jest nowa, 
głębsza i że wielu mocnych argumentów za nią prze­
mawia. Nie wątpimy tóź, że ci, do których to należy 
wezmą ją pod bliższą rozwagę.

— Niezwykły gość. Duia 14 z. m. w uro­
czystość Podwyższenia św. Krzyża, jak donosi „Gazeta 
Kielecka“, Biskup prawosławny z Chełmu w Lubelskiem 
przybył do klasztoru pobenedyktyńskiego św. Krzyża 
na Łysój Górze. W towarzystwie jego znajdowało się 
sześciu śpiewaków, naczelnik powiatu i dwóch urzędni­
ków. Biskup zwiedził kaplicę, w którój znajdują się 
szczątki krzyża Zbawiciela, ucałował podany mu reli­
kwiarz, następnie obecny był na wotywie, poczćm wy­
szedł wielkiemi drzwiami świątyni, otoczony kilkutysię­
cznym tłumem, przypatrującym się niezwykłemu temu 
gościowi w kościele katolickim. — Wizyta ta niezawodnie 
miała na celu przekonanie się naoczne, ilu unitów 
uczęszcza do kościoła katolickiego, lub też zbadanie 
kościoła i klasztoru, aby go zabrać na cerkiew prawo­
sławną.

NIEMCY.
* Berlin, 10 października. „Beri. Pol. Nachr.“ 

zapewniają, że rząd przedłoży niewątpliwie w czasie na- 
stępnćj kadencyi parlamentowi niemieckiemu wniosek o 
przedłużenie ustaw socjalistycznych.

— Poseł do sejmu pruskiego, radzca są­
dowy p. Hatzfeld złożył, jak „Westf. Merkur“ donosi, 
ze względów sanitarnych mandat poselski.

— Dwaj zbawiciele narodu niemieckie­
go. Dr. H. Hofmeister wydał broszurę p. t. „Luther 
und Bismarck ais Grundpteiler unserer 
Nationalgrósse...w którój czytamy :

Obaj prawdziwi rycerze co do ciała i co do 
duszy, długo wyczekiwani zbawiciele narodu niemie­
ckiego. Luter walczył przeciw „zabobonom“ — Bismarck 
przeciw fałszywemu liberalizmowi 1847—51. Lutor tak 
samo jak Bismarck przez całe życie nie mógł wyjść z z a- 
targów i wali.i.

Spalenie buli przyrównuje Hofmeister do pierwszego 
wielkiego parlamentarnego zatargu z r. 1862, w którym 
Bismarck podjął rękawicę rzuconą sobie przez postępo­
wy liberalizm w sprawie armii. „Zwycięstwo“ Lutra w 
Wormacyi porównuje autor z zwycięstwem pod Sadową. 
(Moltke — to Melanchton. Lntrowa Wartburg — bia- 
marckowski Warcin). Obaj są „Urgeiste der Nation ob

Pippo do swego sąsiada, ten młody szpak utrzymuje 
teraz, źe woda nie powinna tak płynąć^ jak Bóg chce. 
aby płynęła! Przypuszczam, źe niebawem głowy nasze 
będą musiały stać nie ruchomo na karkach !

— Czy macie niezbity dowód, źe woda może 
płynąć? rzecze sąsiad nerwowo. Był to bednarz Cecco 
(Francesco Zagazzi), człowiek chudy i bojaźliwy, który 
musiał zapłacić karę, ponieważ pies jego położył się ze­
wnątrz domu, zamiast wewnątrz. Był to maleńki jam­
nik, zaledwie dostrzegalny ludzkiemu oku.

— Na wielkiego Boga. Ceccino! zawołał Pippo 
w gniewie, ta woda płynie od wielu wieków ! Czy my­
ślisz, że Wszechmogący prosił o pozwolenie Binda Terri 
zanim świat w ruch wprawił?

Sąsiad z twarzą zatrwożoną plunął w piasek :
— Wszechmogący dał cztery łapy psom, a nie 

przyczepił ich z tyłu, rzekł zamyślony, ale wedle Binda 
Terri....

— Ach, bodajby Bindo Terri dostał ataku apo- 
pleksyi ! krzyknął Pippo a tak mawiają Włosi zamiast 
„Niech go djabli porwą“ — poczćm związawszy pęk 
łoziny i gałązek wierzbowych, podszedł ku domowi i za­
wołał na Violę :

—, Dziecko, słyszysz ty to, rozkazują mi zatrzy­
mać bieg wody; strumyk należy do Wszechmocnego; 
z Jego to woli wytrysnął on na początku świata, a ja 
mam wstrzymać jego bieg! To jest gorzej, jak zabra­
niać mi śeinania łoziny !

Viola zbladła.
— Bindo zapewne to mówił żartem.
— Bóg to raczy wiedzieć ! westchnął Pippo. Świat 

się wywróci, skoro Bindo Terri może się ośmielić żarto­
wać z człowieka w moim wieku.

— Potrzeba do niego mówić uprzejmie, dziadku — 
rzekła zaniepokojona dzieweczka.

— Nie, nie, tego nie uczynię nigdy, odparł staru­
szek ; rozbiję mu raczej głowę. Wstrzymać tę wodę 
w biegu ! Zabronić słońcu, aby świeciło, wiatrowi, aby 
dął, księżycowi, aby nie odbywał swego pochodu! Otóż 
to są szaleńcy !

— Nie, nie są to szaleńcy — zauważył sąsiad, 
skazany na karę z powodu swego pomnika i wypróżnił 
ze smutkiem fajkę, wysypując z niój popiół. Nie są to 
to szaleńcy, lecz raczej bardzo złośliwi. Nie macie

w kawałek

kawałka papieru, dowodzącego, że ta woda należy 
do was?

— Kawałka papieru... kawałka papieru... odpowie­
dział Pippo z pewnego, rodzaju wściekłością. Płynęła 
dla mego ojca, dziada i pradziada ; to mi wystarcza. 
Kawałka papieru? Kto mówi o kawałku papieru! Stru­
myk do mnie należy. j

— Może zapomną o jtój sprawie — rzekła Viola, 
usiłując go pocieszyć.

— Kawałka papieru! — powtarzał Pippo — nie 
słuchając. Czy potrzeba wam kawałka papieru, aby 
kóściół zostawić na miejsca, aby gwiazdy mogły iść 
swoją drogą? Woda płynie obok domu i wychodzi 
z niego ; to jest rzecz prosta i jasna.

Sąsiad wstrząsnął głową.
— Jeżeli nie jesteście zaopatrzeni

papieru.... I
Cały świat dla niego był stworzony z kawałków 

papieru: tak często biedak był notowany i pociągany 
do kary! Szczęśliwi ludzie posiadali kawałki papieru, 
które ich uwalniały od wszystkiego! W oczach tegol 
biednego człowieka świat był chaosem, w zainięszaniu 
którego ta jedna myśl wybijała się wyraźnie i dotykal­
nie, Pippo razdrażmony powiedział mu, że jego matka, 
była oślicą, a ojciec galernikiem; ale sąsiad zniósł 
obelgę bez gniewu i powrócił do domu, mówiąc 
jeszcze do koszykarza, że nigdy nie zostawią go w spo- 
kojnćm posiadaniu tój wody, jeśli nie będzie miał ka­
wałka papieru....

Lud, jak się rzeklo, rozumie doskonale prawo, ku­
rzące go, gdy kradnie, morduje i podpala; rozumie dość 
dobrze karę i uznaje potrzebę sprawiedliwości. Ale ko­
deks, który go karze za to, że usiadł w słońcu, że jego 
pies biegnie, źe jego dziecko puszcza bąki, że zatrzy­
muje zmęczonego konia, aby mu dać wypocząć w cie­
niu muru, że swej zgłodniałej kozie pozwala skubać 
trawę, wyrosłą na gościńcu, trawę, która nie będąc wła­
snością niczyją, jest tém samém wspólną własnością 
wszystkich, takiego kodeksu lud nie rozumie ; taki ko­
deks może go ogłupić i uczynić swarliwym, jak biedne 
psy, bite przez okrutnych panów. W ten sposób stra­
żnicy opychają kieszenie karami pienieżnemi, więzienia 
napełniają się nieszczęśiiwemi, a cmentarze bezimieu* 
nemi grobami. (Dalszy ciąg nastąpi.)



ihrer Wahrheit und Geradheit“, a nawet z powoda 
pewnej gwałtowności temperamentu, obfitości humoru, 
konserwatywnych zasad, głębokiój religijności, 
.... i wielkiśj skromności. Obaj są reprezentantami 
walki w obronie niemieckości, chrześciaństwa i królew- 
skości przeciw romanizmowi, semityzmowi, ateuszostwu 
i republikanizmowi!....

Mimo wielkiego przedziału wieków, należy według 
autora uważać Lutra i Bismarcka za zbliżone do siebie 
i pokrewne ducby walczące za wiarę i ojczyznę nie 
miecką!!

I niech teraz kto powie, że papier nie jest cier 
pliwy!

—. Czy j je81 Luter? „Berliner Tageblatt“ 
inne pisma żydowskie piszą ciągle „Unser Luther, 
unser Reformator“ — na co się gniewa „Kreuz Ztg. 
i zakazuje żydom nazywać Lutra „einen von ihre Leut’“, 
Luter tak sam pisze o swóm pochodzeniu: „Ojciec 
mój był chłopem, dziad, pradziad itd., wszyscy byli 
prawi chłopi, dopiero mój ojciec wywędrowal z Mans' 
feldu i został górnikiem; takie jest moje pochodzenie“. 
Czyż można przypuścić, żeby wówczas żyd był górnikiem? 
— pytadalćj „Kreuz Ztg.“ i odpowiada: Nie! —bo ju;: 
wówczas pisał Luter: „Niechaj młodzi silni żydzi wezmą 
do ręki siekierę, cepy, łopatę i motykę, i niech za 
iabiają na chleb w pocie czoła jak przykazano synom 
Adamowym 1 Mos. 8, 9! A więc nieeh żydzi zostawią 
nam Lutra — kończy „Kreuz Ztg.“ — a my im zo 
stawimy chętnie ich postępowych L ö w y c h!

R08YA.
* Nie dawno temu moskiewski zjazc 

sędziów pokoju rozstrząsał sprawę rzeźnika Iwana, 
syna limofieja Szelagina, oskarżonego o przyrządzanie 
szkodliwego zdrowiu nadzienia do pierogów, na ucztę 
koronacyjną dla ludu przeznaczonych. Szelagina skazano 
na areszt jednomiesięczny.

— Wyzyskiwanie. ZJakucka (na Sy­
fa ery i) piszą do „Sibirskiój Gaz.:“

Lud użala się na urzędników. Odczytali nam — po 
wiada manifest, alo nio wytłomaczyli dokumentnie, ko­
mu i jakich ulg właściwie udziolono. Nie dali nam też 
do rąk ani jednego egzemplarza; przecieżbyśmy sami jakoś 
rozdłubali. Wciąż mówią: „Składajcie podania.“ Składa­
my, a nam dziesiątkami jo zwracają z krótką odpowiedzią 
„Nie dobrze napisano.“ Jak zaś potrzoba napisać — nie 
tłomaczą — tylko marki potnażą, ażeby już były nioprzy 
datnemi. Przyjdziemy do nich do zarządu — nawymyślają 
do sytości i za napisanie podania wymagają 5 rubli; 
taniój, niż za 3 ruble, nie piszą zgoła... A zkąd mamy 
wziąć trzy ruble i joszcze marki? Nie wiemy, co 
poczynać.

FRANCY A.
* Dzienniki r a d y k a 1 n e, jako to: „Justice,1 

„Rappel" i „Radical“ wydały następujący manifest:
„Ustąpienie ministra wojny jest w danych okoliczno­

ściach obrazą narodowego uczucia i zasadzką partyi orlea- 
nistów. Cała odpowiedzialność za to spada na minister­
stwo Ferrego.

Ministerstwo to stara się uniknąć skutków swych błę­
dów — wiedząc, że jest niolubionóm, rzuca się na tor 
reakcyi. Położenie to mogłoby się stać dla rzeczypospoli- 
tej niebezpiecznem, gdyby parlament miał ścierpieć takie 
wdzieranie się w prawa krajowe. Interesem obywateli jest 
zażegnać te niebezpieczeństwa. Obowiązki są im wskazane 
Niechaj wyborcy, niechaj komisye wyborcze mandataryu- 
szów ogólnego prawa głosowania postawią w możności, aby 
poznać mogli niewątpliwą wolę mandantów. Czas, który 
nas dzieli od otwarcia Izb, może i pownien być użyty. — 
Opóźnienie w powołaniu parlamentu spowodowane przez mi­
nisterstwo bezsumienne w naruszeniu ustaw i bez względu 
na przyrzeczenie dane z trybuny skieruje się przeciw temu 
samemu ministerstwu. Powinniśmy tym dziś już zapowie 
dzianym wolność niszczącym środkom stawić opozycyą — 
unieważnić nam trzeba sprzysiężenie orleanistów, którego 
wspólnikami ministrowie zostali. Podnieśmy narodową go­
dność, która w obec naszych nami rządzących zdeptaną zo­
stała. Kraj nasz z wszystkimi swymi sąsiadami chce żyć 
w zgodzie; chce ich szanować, ale i sam żąda, aby był 
szanowanym.

Winniśmy skrócić szereg błędów, które naszą siłę od­
porną dla tego zmniejszają, że rozdwajamy nasze siły do 
walki na zamorskie wycieczki, a które naród potępia. Kraj 
zdoła to uskutecznić.“

poddaóczość, lojalność i konstytucyj­
ność, walcząc przeciw polityce dzisiajszego rządu an­
gielskiego.

Po przyjęcia rezolucyi wymierzonćj przeciwko we- 
wnętrznćj i zewnętrznćj polityce rządu — wracali Oran- 
żyści do miasta i po drodze uderzyli na gromadę kato­
lików, którzy w liczbie 300 wyszli byli z miasta. Przy­
szło do zaciętćj walki, którój policya powstrzymać nie 
mogła i która skońezyła się klęską katolików.

Znaczna liczba walczących — nie wyjmując poli- 
cyantów odniosła ciężkie rany.

W Ballynaleigh napadli Oranżyści na klasztór na- 
zaretański i takiój narobili wrzawy, iż przełożona kla­
sztoru z trwogi i wzruszenia zachorowała i umarła.

Tak drzemiąca przez pewien czas nienawiść między 
katolikami a Oranżystami wybuchła na nowo, a konser­
watyści angielscy, demonstrujący przeciw rządowi nie 
ujdą zarzutu, że się do rozdmuchania tćj nienawiści zna­
cznie przyczynili.

TELEGRAMY.
Paryż, 11 października. Na odbytćm wczoraj ze 

braniu, na które przybyło około 500 radykałów, wywo 
dził prezes tegoż zebrania Laisant, że złożenie Thibau- 
dina z urzędu jest zamachem na prawo powszechnego 
głosowania, republikę i wyborców. Zebranie powzięło 
jeduomyślną uchwałę, że Thibaudin zasłużył się dobrza 
około ojczyzny i republiki.

Madryt, 11 października. Sagasta wręczył wczo­
raj królowi zbiorową dymisyą gabinetu; król przy­
jął ją i zaprosił Sagastę do siebie na czwartek. Dymi 
sya nastąpiła stósownie do powziętćj uchwały jeszcze 
przed wyjazdem króla; jak sądzą, otrzyma Sagasta po 
lecenie utworzenia nowego ministerstwa.

Rzym, 10 października. Ojciec św. przyjmo­
wał dziś ks. Arcybiskupa Felińskiego i ks. Biskupa 
wrocławskiego Herzoga.

mißiscowa,
KRONIKA

i zagraniczna.
Poznań, czwartek dnia 11 października.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał radzcy re- 
jencyjnemu i tajnemu radzcy lekarskiemu Piance w Kwi­
dzynie order orła czerwonego trzeciój klasy z przepaską.

WŁOCHY.
* Ks. prof. Janseu mianowany już poprzednio 

apostolskim protonotaryuszeni, powołany teraz został do 
R.zymu na papieskiego tajnego archiwaryusza i na dru­
giego archiwaryusza archiwów watykańskich. Ks. prof. 
Janssen jest znakomitym historykiem niemieckim. Mo­
numentalne jego dzieło: „Dzieje narodu niemieckiego“, 
zaczynające się początkiem wieków średnich, dopiero 
w połowie jest skończone, i niejeden jeszcze rok ucią- 
żhwćj pracy przeminie, nim się uzupełni; z tego tóż 
powodu Niemcy nie zapoznając zaszczytu, jaki jednego 
z ich uczonych spotyka, wyrażają swój żal, że ks. prof. 
Janssen powołany na tak ważne urzędy, całkowicie im 
się odda, a dokończenie dziejów narodu niemieckiego 
przeciągnie się tym sposobem w bardzo daleką przy­
szłość. i r J

— Dzienniki rzymskie podawają liczbę 
°sób, które były na posłuchaniu w bazylice św. Piotra 
na 30,000.

W poniedziałek przyjmował Ojciec św. od 9—1 
z południa pielgrzymów według okolic i dyecezyi. Ze 
wszech stron Włoch nadchodziły w niedzielę telegramy

Święto Matki Boskiój Różańcowej 
obchodzono w Rzymie bardzo wspaniale we wszystkich 
Kościołach a mianowicie w kościele Najśw. Maryi Panny 
większy i w kościele Najśw. Panny de Monserrato.
. “'Podczas posłuchania w bazylice

Piotra jeden z obecnych zawołał: „Precz z kró- 
em Humbertem!“ — i został wyprowadzony przez żan- 

oarmów papiezkich.

ANGLIA.
, *^ranżyści w Belfast. Sir Stafford North- 

o e, przywódzca konserwatystów angielskich przybył do 
0 38 w hrabstwie Ulster, gdzie na jego cześć wypra- 

i0 owacye. których szczytem był ogromny 
nrm’ f'TO any pod golem niebem w ogrodzie botanicz- 
źvśp’i około 30—40 tysięcy uczestników. OraB-
p ,D1™aw^zą katolików irlandzkich jeszcze więcej niż 
camje ? °Y * wszystkich Irlandczyków nazywają zdraj- 
tufe i bu.nt07ulkami- z kWrymi słaby rząd obecny pak- 
8twami”Z H.ntowanych zdrajców“ poduszcza jeszcze ustęp- 
ustens » ,K,on8Jerwaity^> angielscy nie chcą robić żadnych 

ępstw Irlandczykom, lecz kładąc nacisk na wierno-

* Sieroty. W korespondencyi „z miasta“, zamie­
szczonej w „Dzienniku Poznańskim“, znajdujemy propo- 
zycyą utworzenia Towarzystwa, któreby się zajęło opu­
szczoną i zaniedbaną lub osieroconą dziatwą polską. 
Stósownie do nowćj ustawy z dnia 13 marca 1878 o 
przymu8owćm wychowywaniu zaniedbanych dzieci, które 
nie mając jeszcze lat 12, dopuściły się jakiego wy­
stępnego czynu — mogą dzieci takie na wniosek sądu 
nadopiekuńczego odebrane być rodzicom i oddane do 
prywatnego lub publicznego zakładu na przymusowo 
wychowanie.

I rzeczywiście w przeciągu lat 4 (1878—1882) od­
dano na takie przymusowe wychowanie 5006 dzieci z 
całego państwa pruskiego, pomiędzy temi 255 dzieci z 
W. Ks. Poznańskiego, czyli 5 procent. Rzecz prosta, że 
władze same rozporządzają, komu te dzieci mają być 
oddane na wychowanie.

W gminach miejskich rozporządza także magistrat, 
gdzie i w jaki sposób mają być umieszczone sieroty 
miejskie. W Poznaniu mamy 2 zakłady dla sierót 
jeden dla chłopców, drugi dla dziewcząt, a oprócz tego 
jeszcze umieszcza magistrat sieroty po domach pry­
watnych.

Tak owo oddawanie dzieci zaniedbanych naprzymu 
sowę wychowanie, jak wychowywanie sierót przez ma­
gistrat, dzieje się ze szkodą i uszczerbkiem tak narodo­
wości, jak i religii naszćj. Prywatne lub publiczne za­
kłady wychowawcze, do których dzieci na przymusowe 
wychowanie oddawane, zostają są prawie bez wyjątku 
zakładami protestancko-niemieckiemi, gdzie dzieci pol­
skie tracą świadomość narodowości, a po trochu także 

religii.
Oba zakłady wychowania sierót w Poznaniu znaj 

dują się pod protestanckim nadzorem, a wychowywane 
tamże sieroty narodowości polskiej, prawie z góry pre­
destynowane bywają na Niemców. Sam magistrat tu­
tejszy przyznał, iż około 20 sierót polskich znajduje się 
na wychowaniu u protestanckich i niemieckich rodziców, 
zkąd również do szkoły oddawane bywają jako dzieci 
niemiecko-katolickie i religii św. uczyć się 
muszą po niemiecku.

Autor proponuje założenie Towarzystwa Pań, które­
by się na wzór Towarzystwa „Vaterländischer Frauen- 
Verein“ opiekowały sierotami. Nie wiemy, czy ta pro- 
pozycya da się urzeczywistnić i przeciwnie sądzimy, że 
napotka na wielkie trudności.

Łatwiejszą a jednakże korzystną byłoby rzeczą, gdy­
by społeczeństwo nasze przejęte ważnością tćj sprawy, 
nie traktowało jćj tak obojętnie, jak dotychczas.

Jakże niechętnie przyjmują n. p. Polacy w mieście 
naszem obowiązki opiekunów nad sierotami ?—jak lekko­
myślnie częstokroć je wykonują?

Jak trudno pozyskać obywatela Polaka, aby przy­
jął urząd t. zw. „radzcy sierocego“ (Waisenrath) i su­
miennie obowiązki takie wypełniał?

Tak oto sami zrzekamy się dla wygody tego 
trocha wpływu, którybyśmy jeszcze na wychowanie i 
umieszczenie sierot mieć mogli. Zanim przeto coś wię­
cej w tym względzie uczynić będziemy mogli, zajmujmy 
się więcej sierotami jako opiekunowie i radzcy sierocy, 
piekujmy się ochronkami, w których dzieci 

znajdują przytułek i początek nauki, wspierajmy dobro­
czynne instytucye i nie usuwajmy pomocnej ręki tam,
gdzie jej od nas żądają.

Oprócz tego postawmy sprawę sierót na porządku 
dziennym naszych spraw publicznych i nie spuszczając 
jój z oka, donośmy publiczności o każdym przypadku, 
w którym osierocone dziecko polskie i katolickie odda­
wane hywa do domu protestanckoniemieckiego.

* Teatr. Dziś pierwsze przedstawienie w teatrze na­
szym. Dane będą: Dwie blizny, komedya Fredry (ojca). 
Pan Benet, komedyii Fredry (ojca), po raz pierwszy i 
Wujaszek Alfonsa, farsa Dobrzańskiego, po raz pierw­
szy. — W sobotę Dom otwarty, komedya Bałuckiego, 
po raz pierwszy. — W niedzielę Damy i hu z ary, ko­
medya Fredry (ojca).

* Dyrekoya teatru naszego upoważnioną została także 
przez p. Edwarda Lubowskiego do przedstawienia 
wszystkich jego utworów dramatycznych na scenie naszój

bez żadnego dlań honoraryum. Niebawem tóż przedstawioną 
będzie komedya tego autora p. t. „Jacsś“.

* Dowiadujemy się, że dyrekcya teatru polskiego 
już w najbliższych dniach ustanowi abonament lub zniży 
ceny za bilety do teatru.

* Na rzecz czytelni ludowych. Z przeniesienia 
42 marek 50 fen. Dziś nadesłał Ż. Z. 50 marek. Razem 
92 marek 50 fen.

* Ślub. We wtorek pobłogosławiony został w kościele 
parafialnym w Buku związek małżeński pomiędzy p. Roma­
nem Ziemskim, inżynierem z Międzyrzecza a panną 
Zofią Eleonorą Masłowską z Poznania.

* Jutro po południu o godzinie 31/, odbędzie się 
w Pakości walne zebranie akcyonaryuszów cukrowni 
tamtejsiśj.

* W obwodzie rejencyi poznańskićj zapisano do po­
datków na rok 1883/84 ogółem 11,577 osób nie utrzymu­
jących osobnego gospodarstwa domowego i to w I i II 
klasie 8462, w III i IV klasie 146, w V—XII klasach 
1665, — oraz 127,256 osób utrzymujących osobne gospo­
darstwo domowe, i to w I i II klasie 94.974, w III i IV 
klasie 18,496, w V—XII klasach 13,786. Do osobnych 
tych gospodarstw domowych nabiy 615.324 osób, tak że 
w przecięciu przypada na każde gospodarstwo 5 osób. Po­
między pociągniętemi do podatków znajdują się: 1) prowa­
dzących handel, płacących podatek w XIII klasie podatku 
procederowego: w I i II klasie 5044, w III i IV klasie 
1911, w V—XII klasach 1404, razem 8359. — 2) sa­
modzielnych rękodzielników : a) obowiązanych do płaceni • 
podatku procederowego w I i II klasie 1834, w III i IV 
klasie 1169, w V—XII klasach 1123; b) wolnych od 
płacenia podatku procederowego w I i II klasie 11,090, 
w III i IV klasie 1055, w V—XII klasach 295, razem 
12,440, 3) czeladzi rękodzielniczój i innych pracowników
procederowych w I i II klasie 4803, w III i IV klasie 
213, w V—XII klasach 86, razom 5102. 4) zwyczajnych 
robotników w I i II klasie 38,029, w III i IV klasie 64 
w V—XII klasach 25, razem 38,118. 5) służby w 
i II klasie 1283, w III i IV klasie 52, w V—XII kia 
sach 70, razom 1405. 6) urzędników rzeszy i państw
w I i II klasie 1754, w III i IV klasie 1078, w V—XII 
klasach 1729, razem 4561- 7) nauczycieli ludowych w
i II klasie 959, w III i IV klasio 676, w V—XII kin 
sach 368, razom 2003. 8) duchownych w I i II klasie
28, w III i IV klasio 26, w V—XII klasach 279 osób, 
razem 333.

* Sprawa nadużycia biletów kolejowych. Dziś 
toczyła się sprawa w instancyi apelacyjnćj posłów Frohme 
i Geisera o nadużycie bezpłatnych biletów kolejowych. Pro 
kurator wniósł o karę pieniężną tylko 60 m. dla każdego 
z nich, motywując wniosek swój tóm, że nie można ich było 
nbwinić o nieuczciwe zamiary. Ogłoszenie wyroku zwie 
czono do 8 dni.

* Pomnik dla burmistrza Itoesnera. Czytamy w „Gaz 
Tor.“: „Thoruer Ztg.“ dowiaduje się, że komitet zbierający 
składki na pomnik dla ściętego burmistrza toruńskiego 
Eoesnera, jako „męczennika za wiarę“, zebrał już 
około 900 marek. Sądziliśmy, że przecież uznano choć po 
czasie niefortunność pomysłu i że przynajmniój tyle będzie 
zastanowienia, aby nieszczęsnój sprawy z roku 1724 nie 
łączyć z uroczystością Lutra, a tóm samóm nie stawiać 
czegoś, coby mieć musiało drażniący charakter religijny 
zgodę między wyznaniami niepotrzebnie na ciągłą a nie­
bezpieczną wystawiało próbę. Przekonujemy się niestety, 
że dotąd uznania tego nie ma i że jak z początku tak 
teraz na czele komitetu stoi pierwszy burmistrz miasta To­
runia, które przecież nie sami protestanci zamieszkują. Nio 
możemy przytóm odmówić sobie przyjemności przytoczenia 
tego szczegółu, że tutejszy komendant, gdy go 
również do komitetu rzeczonego zaprasza­
no, odmówił stanowczo z tego powodu, iż jest 
przełożonym żołnierzy tak protestanckiej 
jak i katolickiój religii. Przed takićm objekty 
wnem pojmowaniem swoich obowiązków uchylamy czoła!...“

* Z Wielkich Strzelec na Ślązku piszą do „Schl. 
Volks-Ztg.“: Prokuratorya w Opolu oznajmiła obydwom wi 
karyuszom tamtejszym, że śledztwo przeciwko nim wyto­
czone o publiczne sprawowanie czynności duchownych zo 
stało wstrzymane. Teraz dopiero po długoletnich śledztwach 
wolno im będzie bez przeszkód oddawać się czynnościom 
swego powołania, jak się to działo zażycia ś. p. proboszcza

Bercryka. Radość nasza i szczęście wtedy dopiero się 
uzupełni, skoro wejdziemy w posiadanie naszćj starej uko 
chanej fary, a rządowy proboszcz pan Miicke nas pożegna.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 12 października, 
św. Maksymiliana b. Wschód słońca o godzinie 
6 minut 20. Zachód o godzinie 5 minut 12.

Długość dnia 10 godzin 52 minut.
Wypadki historyczne. 1407 Uniewinienie się 

królowej Anny oskarżonój o niewierność. — 1511 List
Zygmunta I. do Kardynała Laurenciusza. — 1580 Bitwa 
z Moskwą pod Sabinom. — 1606 Zjazd Rokoszan w San­
domierzu. — 1767 Biskupi na sejmie przeciw różnowier- 
com i wpływom Moskwy.

piej’e na jego cześć, żaden dziennikarz choćby kilku słowy 
n!e zwróci uwagi czytelników na to znakomite dzieło.

Ukończono dotąd dwa tomy powieści, odbijającej na- 
kształt zielonśj oazy od piasczystój (z przeproszeniem inte­
resowanych) pustyni naszój beletrystyki, dozwalają już są­
dzić o jój wartości. Jest to utwór zakreślony na szeroką 
skalę, wielkiego stylu i szlachetnego tonu. Już to nio ów 
subtelny i wykwintny nowelista, ale pisarz dalekiego tchu 
i głębokiój myśli, godzien stanąć obok najcelniejszych ro- 
mansopisarzy historycznych.

Za tło do powieści obrał sebie czasy najburzliwsze, 
niezmiernie trudne do zobrazowania i powiązania z niemi 
romansowój fabuły, bo epokę wojen kozackich, a mimo to 
dorósł do wysokości zadania. Potrzeba było nielada siły 
pisarskiej, aby nie ugrzęznąć w tych okropnościach, które 
się narzucały pióru — świetnych barw i artystycznój 
miary, aby się nie wydać zbyt patetycznym lub trywialnym. 
Sienkiewiczowi nie grozi nigdzie to niebezpieczeństwo; 
zawsze on świeży i ujmujący. Romans może tu ginie wśród 
strasznój grozy wojennój, ale jakżeż wspaniale postawiona 
ta groza! Takich homerycznych opisów bitew nie ma po­
dobno nasze piśmiennictwo, nie często zaś doprawdy w po­
wieściach naszych zdarzają się tak żywe i szczęśliwe typy, 
jak Zagłoby, Podbipięty itd. Skrzetuski to wzór nieugię­
tego rycerza, w świetnój postaci księcia Jaremy W śnio- 
wieckiego jakżeż wyśmienicio oddany charakter możno- 
władzcy z XVII wieku, wielki i szlachetny, locz nie wolny 
od ujemnych rysów wyniosłój ambicyi i próżneści. Zna­
komicie przedstawił autor walkę, jaką stoczył z sobą ton 
duch potężny w chwili, gdy się pod jego skrzydła chroniła 
połowa Rzoczypospolitój, gdy wbrew regimentarzom mógł 
stanąć na czele armii i pobić wroga — a prawdziwio dra- 
matycznóm jest kończące tom drugi pojawienie się wśród 
wosołój uczty posępnego, kurzem okrytogo widma. wysłanego 
na zwiady Kuszla, który na głowę biesiadujących rzuca fa­
talną nowinę: Bar.... wzięty !

Temi kilku pobiożnemi słowy pragnęliśmy skierować 
uwagę czytelników na najznakomitszą dziś powieść polską; 
sądzimy, że prędzój czy późniój będą się z nią musieli 
rozprawić arystarchowie warszawscy, a mianowicie najpierw- 
szy z nich, Chmielowski. Wytrawny ten krytyk, oceniając 
przed dwoma laty w „Atenenm,“ drukowany w „Niwie“ 
niezrównany fragment, którego tematom jest przedstawienie 
prawdziwego rycerza chrześciańskiogo, okazał się zbyt stron­
niczym i niesprawiedliwym; przykroby nam było, gdyby 
i teraz, wychodząc zo stanowiska estetycznój doktryny, po­
stąpił tak samo.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 10 października.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. Wierzbicki 
z Sulmierzyc, pani Gutowska zRuchocina, Cohn z Wro­
cławia, Ziemski z synem z Świątkowa, Dreszer z Klu­
czewa.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Bydgoszoz, 10 października.
(Sprawozdanio izby handlowej). Ceny za 1030 kilogr.

Pszenica słabo, piękna nowa 180—183 mrk., średnia 
165 — 175 mrk., poślednia 150- 160 mrk.

Zyto słabo, w miejscu krajowe piękne suche 141—144 
mrk., średnie 136—138 mrk.. poślednie 130—135 mrk.

Jeczwoń nom., piękny 136—145 mrk., średni —,— 
mrk., pośledni 120—135 mrk.

Owies piękny 130—135 mrk., pośledni 120—125 mrk. 
Groch, wrzący 155 — 165, na paszę 140 -150 m.
O k n w i t. a ioo litr, a lOO’/o 50,50—51 m. rJ|

Wrocław 10 października 1883.
Zyto (za 2000 funt.) wyżej, wynowiedziano —,— cen n. 

Cena wypowiedziana —, październik 154,50—155 płę., paździer- 
nik-listopad 152,50—152 płac, iistopad-grudzień 152,— żądano, 
grudzieó-stycz ń 152,50 żąd., 1884 kwiecioń-maj 155—5,50 żąd.

Ps z e n i c a, Wypow. — cent., na październik 192 ią 1.
Owies. Wypowiedziano — centn. na październik 130 

— płc.. październik-listopad 130,— żad., Iistopad-grudzień 
pł., kwiecień-maj 132,— pic.
R z e p. Wypow. —,— ctr., październik 320 żąd.
Olej r z e p i o w v niezm., wypow. 5000 kil., w miejscu 

68,50 żąd., październik 67,— żąd., —,— pł., październik-1'sto- 
pad 66,— żąd., liatopad-grudzień 66,— żąd. — płac., kwieci' ń- 
maj 67,50 żąd.

O k o w i t a wyżej, wypowiedziano litrów, w miej­
scu —, październik 51,10—30 płc., — żąd., paździornik-listopad 
50,70 żądano, liatopad-grudzień 50,— płacono. 1884 grudzień- 
8tyczcń 50,— pł., styczeń-luty —,— żądano, luty-raarzec —,— 
płacono, marzec-kwiecień —,— płac., kwieeień-maj 50,— żąd., 
maj-czerwiec 51,— płc.

żąd.,

Cena wypowiedziana na II października: żyto 155,- mrk , 
pszenica 192,— mrk., owies 130 mrk., rzep 320 mrk., jlój ri ■- 
piowy 67,—, okowita 51,30 mrk.

Ceny targowe z dnia 10 października 1883.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

Postanowienia
miejskiej

deput.-.cyi targowej

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj 
wyż.

średni

«I 4

* Ogniem i mieczem. Literacki ludek Warszawy 
pewnych sfer słynie z zamiłowania do reklamy i doprowa­
dza ją niekiedy do niezwykłego mistrzostwa. Czy to cho­
dzi o uczynienie zadość prośbie nakładzcy, z którym się 
żyje na przyjaznej stopie, czy o sprawienie przyjemności 
koledze, wspinającemu się na piętach dla pozyskania nie- 
śmiertelnćj sławy, czy o podkadzenie artyście, upojonemu 
już ętak wonią kadzideł, że stąpa po bruku z głową za­
dartą ku gwiazdom — nigdy nie brak ochotników, wywię- 
zujących się z ważnego zadania z doświadczeniem i zacię­
ciem, przynoszącem zaszczyt tym pasowanym rycerzom re­
klamy. Ażeby jednak korzystać z daru owych panów, po­
trzeba zaskarbić sobie ich względy i pozyskać życzliwość. 
Zdaje się, że nie umiał, czy tóż nie chciał postarać się 
o to znakomity pisarz, przerastający o całą głowę współ­
czesne pokolenie warszawskich literatów, Henryk Sien­
kiewicz. Był wprawdzie czas, że Warszawa brzmiała 
jego sławą, a w dziennikach wielbiono talent niezwykły, 
lecz działo się to wtedy, gdy dzielny^Litwos gościł w dzie­
wiczych lasach Ameryki a w cudnych swych „L i s t a c h“ 
nie zapowiadał blizkiego powrotu.

Sytuacya zmieniła się znacznie, gdy niestrudzony tu­
rysta stanął znowu na warszawskim bruku. O iluż to naj­
pospolitszych artykułach trąbiono na wszystkich blaszanych 
instrumentach a geniuszami (w powijakach) obwoływano 
ludzi, których imiona utonęły niebawem w niepamięci pia­
sku! Tymczasem Sienkiewicz stąpa coraz potężniejszym 
krokiem, rozwija skrzydła do coraz świetniejszego lotu, a choć 
od kilku miesięcy drukuje w warszawskióm „Słowie“ i „Czasie“ 
utwór, będący prawdziwym fenomenem w epoce smutnej ja- 
łowośęi piśmiennictwa naszego (Ogniem i mieczem, 
powieść z lat dawnych), żaden szczygieł literacki nie za-

Pszenica biała
„ żółta .

Żyto ...............
Jęczmień . . . .
Owies............ ..
Groch...............

Postanowienia 
komisyi handlowej.

20,' 119
50 17 
30 16 
70 14 
40 13 
3017

naj- 
niż. 

-«! 4

naj-
wyż.

4-4
naj-
nii.

90117 
90 15 
4015 
-13 

90A2
16

lekki towai 
naj- 
wyż. 

u»| 4

TOWAR

nap 
u ż.

15 
14
14 
12
12'40
15 —

20

70

piękny | średni | pośledn

100 kilogr. 30 80 28 80 26 80
« 30 80 28 80 26 80« 30 — 29 — 27 —.
ł 25 — 23 — 21

2ł 50 21 18 50
w 1 19 50 19 — 18 50

Rzepik zimowy .
Rzepik latowy .
Lnica , . . .
Siemię lniane 
Siemię konopiane

Lubin spok., za 100 kilogr. żółty 9,00-9,50—10,00 
mrk., niebieski 8,80—9,20—9,80 mrk.

Makuchy rznpakowe potw., za 50 kilogr. 7,70 
do 8,00 mrk., obce 7,30—7,80 mrk., na wrzesień-październik 
do 8,00 mrk.

Makuchy siemienne 3tale, za 50 kilogr. 8,80 do 
,00 mrk., obce 7,70—8,40 mrk., na wrzesień-październik plac, 

do 9,10 mrk.
Koni.zyna do siewa ma popyt, za 50 kilogram. 

—,— marek, obca —marek, na wrzesień-październik 
do —,— marek.

Tymotka —,—, za 50 klgr. —,— mrk.

Berlin. 10 października (sprawozdanie urzędowe.) Psze­
nica za 1000 kilogr. w miejscu żądano 155—218 według ja­
kości; na miesiąc bieżący płacono 179,25—179,5; na paździer­
nik-listopad; płac. 179,25—179,5; na Iistopad-grudzień płacono 
180,5 — 179,5 — 179,75; na kwiecień-maj 1884 płacono 191,5 do 
190,25190,75. Wypowiedziano 3000 centn. Cena przecięciowa 
—,— marek.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 140 181 według 
jakości; aa miesiąc bież. pł. 145,75-145-146; na październik- 
listopad pł. 145,75—145—146; na Iistopad-grudz. pł. 146,75 do 
145,75 — 147; na kwiecień-maj płac. 153—152 — 153. Wypowie­
dziano ¿28,000 centn. Cena przecięciowa — mrk.



Kurs pieniędzy i papierów publicznych.

Berlin, dnia .11 października 1883. 

Banknoty 1 monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryackio banknoty za 100 floronów
Francuskie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funt sztcrl.
Dukat w złocio
Dwudziestofrankówka w zlocie
Półimperyał rosyjski
Dolar; za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Woksle 4°/0 Lombard 5°/,

Akcye bankowe.
Kwilocki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny
Bank Rzeszy (Roichsbank)
Austryacki bank kredytów)'
Deutsche Bank
Diseonto Comandit

Akcye kolejowe.
Poznańsko-kluczborska

„ z prawem pierwsz.
Oleśnicko-gnieźnieńska

»» »> »»
Górnoszlązka A. C. D. E.

„ Lit. B. gwar.
Wsohodnio-pruska południowa
Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf
Austryacka kolej państwowa (Francuzy)

„ „ południowa (lombardy)

200.20
170.20

80.85
20.405

9.75
16.18
16.75
4.205

77.50
124.—
150.80
49150
146.50
139.90

29.40
99.75
28.90
82.25

272.70
198.30
132.90 
122.10

70.60
540.50
258.—

Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni 
Londyn
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

Weksle.
za 100 florenów 
za 100 franków 

8 dni za 1 funt szterlingów
8 dni za 100 franków
8 dni za 100 florenów
3 tygodnie za 100 rubli
8 dni za 100 rubli

Listy zastawne 1 papiery państwowe.

Niemiecka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

H t*
„ pożyczka z 1868 r.

Obligi państwowo (Staatsschnldsch.)
Listy zastawne 

Poznańskie 
Saskie
Szlązkie staro

Lit. A.

Zachodnio-pruskio dóbr rycerskich
ff >* ft
„ sor. I B.

II sor
„ nowo II sor.
Listy rentowe.

Poznańskie
Pruskie
Saskio
Szlązkie
Obligacye powiatowo

io Listy likwidacyjne Król. Polskiego.
wylosowane w dniach 1, 3 i 4 września rb. Wypłata od 1 grudnia 1883. 

(Dokończenie).
a 10« rbl. Nr. 32 241 256 286 290 470 513 520 636 853 902 

987 1037 71 201 269 324 389 424 526 669 977 58007 105 393 416 486
736 768 816 826 879 929 962 8057 218 323 517 567 625 730 827 836
933 4043 219 239 294 331 364 816 907*) 5054 64 144 146 240 337 
464 539 601 712 868 904 6109 265 448 478 604 941 7128 139 247 261
286 470 693 786 839 846 852 853 8167 259 278 292 312 318 512 632
639 710 716 756 «100 147 287 288 304 559 742 770 839 878 975 10045
57 167 181 190 217 504 515 629 795 875 977 982 11022 395 416 817
834 845 874 949 13065 150 237 283 597 810 862 915 970 975 13292
372 373 377 402 454 458 574 646 948 14016 64 102 119 196 274 662 
825 15317 320 346 470 483 542 676 739 756 886 16039 169 518 570
653 799 823 858 17007 244 524 766 926 966 988 18255 282 298 488
593 766 794 812 858 871 919 949 19052 191 225 432 616 623 30009 
97 126 168 279 283 347 505 569 649 655 691 727 901 31032 37 190 
929 33008 103 219 329 390 462 611 667 685 688 812 897 33083 96 
139 613 630 655 756 34166 232 248 251 436 653 808 822 870 35008 
189 204 219 414 430 765 875 898 910 961 981 30100 481 633 671 769
993 37078 123 428 437 504 693 855 925 38023 179 205 503 521 626
862 909 975 979 981 30176 311 342 364 662 801 922 30042 304 369 
392 437 443 531 547 653 717 31114 355 503 599 841 858 868 912 937
976 32055 149 217 257 459 478 549 596 616 651 673 714 720 722 773
801 832 867 977 33006 190 214 267 294 349 424 458 471 592 635 637
656 941 34018 52 167 185 202 414 481 571 597 879 965 35083 208 
228 259 424 464 485 577 696 735 751 36110 216 232 242 257 288 291
375 395 415 419 484 601 622 626 705 37061 229 563 597 607 947 987
38014 46 181 228 230 426 558 569 689 702 854 882 921 39077 270
325 646 665 703 709 772 809 829 861 886 929 947 40075 126 218 401
519 546 562 643 654 804 808 928 41284 609 671 680 875 898 978 
42105 118 163 281 283 513 639 780 805 815 828 849 891 905 43026 
486 520 558 588 594 678 708 948 969 44109 602 607 688 720 741 778 
866 875 927 45093 230 330 357 529 580 683 367 882 884 904 912 949 
46068 80 288 390 405 459 478 491 524 530 687 858 926 987 47013 68 
269 272 359 374 394 446 517 579 593 48154 253 401 452 688 698 905 
49073 140 230 669 820 918 5 0073 249 303 502 516 560 576 587 591 
706 852 965 991 51010 136 169 470 476 633 66o 733 883 919 975 
52217 237'289 314 458 483 500 533 631 639 662 666 688 713 715 989 
53093 408 432 445 613 629 764 810 865 982 54124 180 236 258 320 
471 554 669 822 55013 89 101 172 202 242 312 410 536 552 637 641 
663 748 867 974 56135 213 303 350 614 659 816 989 57102 519 549 
565 667 711 774 877 910 994 58238 252 282 451 563 688 765 768 894 
909 59060 146 206 238 336 353 445 480 482 615 687 699 736 824 857 
869 60005 211 353 576 735 868 874 61232 255 496 668 728 795 992 
62059111 136 153 199 551 668 63113 136 159 188 204 248 329 354 474 495 
796 805 850 64022 101189 220 551 601 700 830 842 902 65067 188 537 6"” 
683 689 704 750 811 883 987 991 66182 255 489 551 635 660 810 872 896 945 
949 67056 176 178 361 375 487 800 876 894 68012 130 246 292 630 704 
770 872 896 60056 111 284 40 7 530 590 719 766 954 960 971 70030 
54 470 502 607 787 807 71040 173 335 513 602 739 745 72450 665 
706 732 770 928 930 73063 194 324 421 570 622 655 74027 139 193 
449 639 722 805 914 75065 147 198 285 474 604 639 675 926 975 
76086 98 172 183 382 678 690 693 972 982 992 77040 775 888 974 
78037 93 174 510 515 617 662 696 729 781 79004 5 100 181 254 262 
290 332 355 415 438 535 544 592 672 864 893 80293 441 617 632 738 
799 843 847 81002 54 62 85 116 135 220 234 324 388 455 540 644 877 
953 82175 195 242 575 636 658 727 828 83048 52 91 161 306 560 725 
754 797 810 892 930 8 4066 242 296 320 354 391 505 572 591 600 722 
724 752 85010 98 345 399 415 546 599 684 745 753 847 879 939 
86115 172 184 540 564 604 609 763 806 869 87086 138 215 362 480 
507 573 594 690 724 749 88174 231 411 460 483 488 532 579 582 644 
89001 15 62 88 127 175 242 265 281 284 310 590 628 645 834 90288 
294 326 468 480 491 725 728 802 91139 142 240 401 499 693 777 848 
853 902 92075 395 580 862 916 918 925 931 960 971 93055 99 353 
459 535 638 698 787 810 838 858 864 969 94178 201 205 566 631 
95059 155 210 211 261 321 330 349 440 614 645 654 659 707 816 927 
96000 21 145 150 173 387 428 5 1 541 594 597 610 626 676 97030 
253 309 606 747 766 777 98019 155 304 479 557 609 687 796 892 901 
99104 750 892 910 917 11)0192 531 702 750 101405 478 586 635 959 
102104 285 511 572 604 864 995 103119 264 331 470 504 546 705 810 
920 104008 306 342 589 637 663 795 852 926 981 996 105062 84 127 
150 815 945 949 974 106000 127 145 159 262 373 .383 384 432 502 585 
730 763 811 812 815 947 107063 130 194 251 326 342 450 456 576 689 
702 934 949 108013 317 360 428 691 716 911 920 924 109034 171 
181 187 229 287 362 479 516 551 615 694 758 827 860 895 110019 69
281 308 827 515 548 584 605 632 644 701 905t936 956 11307 542 768
775 811 871 978 980 112120 336 113044 172 259 389 418 434 464 669
791 909 918 955 114071 116 143 177 234 362 390 507 652 800 821
825 875 115152 267 365 842 885 1116137 215 224 332 341 476 489 
697 720 890 117019 74 104 140 283 313 363 588 616 648 754 832 981 
988 118096 193 226 440 663 879 888 917 935 971 119076 239 430 443
445 494 737 854 908 962 120019 128 200 309 416 538 703 745 920 999
121022 272 495 512 546 596 622 668 676 778 786 787 900 961 122018
165 185 387 399 400 416 430 502 549 590 593 633 668 123060 80 159
306 327 752 865 909 939 124001 117 135 144 257 300 755 764 893 
967 125006 25 134 235 248 273 339 366 552 702 748 975 126126 208 
226 246 247 248 251 257 280 327 369 542 612 661 812 817 921 925
996 127059 88 197 206 350 463 465 490 596 615 641 672 712 926
128228 263 634 667 717 808 846 129176 285 355 388 429 520 691
130014 233 327 344 356 360 385 620 645 707 719 791 798 884 974
131014 36 79 303 350 502 616 685 855 880 985 132031 183
266 328 561 594 683 773 833 907 930 133076 126 239 251 310 355 482
507 528 588 699 733 918 134135 138 280 345 497 527 660 693 778799
839 848 853 135023 80 178 269 290 471 473 505 632 654 846 934 971 
136314 393 410 460 479 497 547 648 813 875 947 137445 515 529 546
560 643 757 974 981 138036 110 227 413 ¿06 800 862 960 977 139055
85 298 696 762 782 980 140063 141 462 502 508 523 732 795 818 899 
141180 318 363 365 425 569 624 653.
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Księgarnia

G. Gebethnera i Sp.
w Krakowie

otrzymała na skład główny:

Dzieje
w

od wejścia jój do Polski aż do jej 
upadku, według najnowszych źródeł 

opracował
ks. dr. Julian Bukowski.

Tom I: Początki i terytoryalno roz- 
przostrzemonio Bię roformacyi.

Z mapą dyecezyi krakowskiej XVI w. 
4 złr. 50 cnt. — Om.

Ottony
czyli karmelki na kaszel w pu­
dełkach po 35 fen. — karmelki 
słodowe, angielskie, oraz wszel­
kie inne karmelki codzień świeże 
po 10, 12 i 15 sbr. funt po­
leca cukiernia (2033)

Antoniego Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

♦
♦
♦
:
:

115 
132 „ 
120 „ 
122 „ 

mające 2%

0,85
0,90
0,96
1,00
szefla, za-

wartości, polecają $

| Stary Rynek 47. ♦
Z Fabryka miechów i drelichu. •

Zamiejscowe zamówienia u- * 
skutecznia się natychmiast. ♦

Pomadki
swego wyrobu i francuzkie w pu­
dełkach funtowych ułożone — 
po 2 i 3 marki — świeże pra- 
linki — serki pigwowe oraz 
wszelkie inne cukry poleca cu­
kiernia (2034)

A. Plitznera
Stary Rynek nr. 6.

*) Na ton list płaci się w dniu 1 grudnia 1883 na poczet 15 rs. 41 
a w dniu 1 czerwca 1884 reszta 84 rs. 59 kop. wraz z procentami.

A
BIB:.

Na porę jesienną i zimową po­
lecam w wielkim wyborze

gotowe ubrania,
paletoty, szynele itd. każdego 
i gatunku, również materye krajowe 
i zagraniczne.

Zamówienia podług miary wy­
konuję rzetelnie wedle najnowszych 
żurnali po cenach nader nizkich.

A. Kroinolicki
(1834) ul. Jezuicka nr. 12.

168.60
80.65

20.395
80.75

169.90 
198.85 
199.65

kurs
102.10
102.70
101.90 
100.60
99.-

100.75 
101.30

92.20
102.60
100.90

100.90

100.90
100.90
100.90
100.90
100.50
101.50 
101.—

Zagraniczne papleryfpaństwowe i listy zastawne.

Polskie listy zastawno 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Bodencredit) 
Włoska renta 
Austryacka złota rentą

„ papierowa
,» »»
„ srebrna ronta

Austryackio losy z 1858 r.
„ „z 1860 r.
„ „ z 1864 r.

Węgierska złota ronta

„ papierowa ronta
Rumuńska pożyczka

„ „ mało sztuki
„ „ z 1880 r.
„ „ z 1881 r.

Rosyjsko-angiolska pożyczka z 1822 r. 
„ „ „ z 1862 r.
„ „ „ z 1870 r.
” ” ” Z r’
„ .. » Z 1872 r-
„ „ z 1873 r.

Rosyjska pożyczka z 1880 r.
premiowa z 1864 r.

„ » » . 1 18S6 r’
„ „ wschodnia 1

II
” ” ” m

Turecka pożyczka z 1865 r. odstępl. 
Tureckio losy 400 fr.

■°/o kupony
5 *4 i *4
4 ’4 i *4,
5 *4 i *4
5 *4 i *4
4 *4 i ł4.
4*4 *4 i */„
5 *4 i *4
4*4 */. i *4
4*4 *4 i *4.

ta sztukę
5 *4 i *4«

O Sztukę
6 *4 i *4
4 *4 i *4
5 x4 i ‘4,
8 *4 i *4
8 *4 i ‘4
6 *4 i *4
5 *4 i *4,
5 *4 i *4
5 *4 i *4t
5 *4 i 4
5 */, i *4
5 *4 i
5 *4 i *4,
4 *4 i *4,
5 *4 i *4
5 *4 i *4
5 *4 i ’4,
5 *4 i *4
5 *4 i */..
fr.
fr. —

SBłAWIBBUA
Matki Boskiej w Gietrzwałdzie
dla ludu katolickiogo podług urzędowych dokumontów spisano. Za po­
zwoleniom najprzow. ks. Biskupa warmińskiego. Drugie poprawno wyda­
nie w polskim języku. Dochód przeznaczony na budowę kościoła w Gietrz­
wałdzie. Cena 50 fen. Porto 1-4 ogz. 10 fon., od 4—8 ogz. 20 fon., od 
8—18 ogz. 30 fen. pod opaską Aby przyjść w pomoc budowie kościoła — 
prosimy o jak najliczniejsze zapisywanie w księgarni A. li. Niunu- 
lowsklcgu w Gietrzwałdzie (Dittrchswalde).______ ________ (2000)

CUKRY DESEROWE
sposób warszawski 
1.60 do 4 mrk.

w elegan-codzień świeże, 
ekieb pudełkach od 1.60 do 4 mrk. za funt. 
Karmelki w 20 gatunkach znanej dobroci 

od 60 fen. do 1,40 mrk. za funt,— na żąda­
nie w eleganckich puszkach blaszanych. 

Friiits glaces Oiinois.
Bombonierki paryzkie po cenach u- 

miarkowanych poleca (2024)

A, W.
Cukiernia

fabryka, karmelków cukrów i czekolady
P o z n a ń, ulica Berlińska nr. 6.

Filia: Wrocławska ul. nr. S5.

Dnia 15 października

św. Jadwigi
41
«
41
«
41
«
41

Torty fr

(kilka nowych gatunków) baillilkll- fr
city, piramidy, Petits Fours, jr 
Frou-Frou, ciasta desero-
we etc. poleca zawsze świeże

uai
poleca

ogrodnictwo
w Dobrzycy

po tanich cenach:
Drzewka owocowe jako to 
jabłonki, gruszki, tereśnie 
i orzechy, oraz klony, osi­
ki, lipy i kasztany — do o- 
grodów i ulic — dalój krze­
wy agrestowe i porzeczkowe 
do sadzenia w ogrodach, — 
Tliuja Warreana, róże wyso­
kopienne, szlachetne z ko­
rzenia i róże miesięczne, 
bluszcz i rozmaite rośliny 

doniczkowe. (1902)

Ubiorki
dla chłopców i (2023)

PALETOTY
poleca (2023)

J. URBANKIEWiCZ
św. Marcin nr. 1.

fabryka karmelków, cukrów i czekolady.
Poznań, Berlińska ulica nr. 6. (2026)

Filia: Wrocławska ulica nr. 25.

kUT3
61.75
54.50
85.10
90.70
84.80
66.50

66.90
67.— 

311 — 
117.75 
312.50 
101.80
73.80
73.—

10s'25
98.40
85.75
86.—

86.10
86.10
86.-
71.40

134.-
129.10
56.10
56.30
56.10
10.20
39.-

4’

*

«
*
*

«

MOD
Wodna ulica nr. 22 I piętro

poleca na sezon zimowy wielki wybór /(1948)

paryzkich kapeluszy
pióra, kwiaty, czepeczki rozmaite po cenach bardo umiarkowa­
nych.

Rozalia Gutzniann.

tutajszej trzody zarodowej (po­
chodzenia z trzody z Osie) 

rozpoczyna się dnia 20 października 1883. 
Dobrzyca pow. krotoszyński w październiku 1883.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 11 października 1883. 
Pszenica spok; 
paźdz.-listopad 179,—
kwiecień-mai 190,75

Zyto spok.
październik-li8top. 145.75 
listopad-grudzień 147,— 
kwiecień-mai 152,75

Olej rzep, stale 
październik 65,50
kwiecień-mai 64,—

Okowita spok. 
w miejscu 51,50
październik 51,80
paźdz.-listopad 50,60
list.-grudzień 49,80
kwiecień-mai 51,—

Owies
paźdz.-Estopad 
Wypow.-żyta wsp. 
Wyp.-okow. kw.

126,50
00

00,000

Kursa końcowe 11 październik

Kapitały.
Galie, akc. k. 122,60
Pr. consol. 4% 101,90
Pozn. listy z. 100,75
Pozn. listy rent. 100.80
Austr. banknoty 170,10
Austr. renta złota 84,75
Austr. losy 1860 117,80
Wiochy 90,75
Rumuny 103,25
Ros, banknoty 200,25
Ros.-ang. pożyczk. 86,25
Pol. 5% list. zast. 61,80
Pol. lik. 1. zast. 54,50
Kredyty 491,—
Kelej państwowa 538,—
Lombardy 257,50
Usposob. d. stale

Szczecin, dnia 11 października 1883 
Olé]

Pszenica słabo
paźdz.-list. 
listop.-grudzioń 
kwiocień-mai 

Zyto spok. 
paźdz. listop. 
list.-grudzień 
kwiecień-mai

Rzepik 
w miejscu

181.50
182.50 
191,—

143,—
143,-
150,—
H

rzep
paźdz. 

w miejscu 
kwiecień-mai 
Okowita spok. 

w miejscu 
paźdz.
paźdz.-list.

kwiecień-mai
Petroleum

w miejsou

(Kursa końc.) 
potw.

64,50

64,—

51,90
51,70
50,—
50,80

28,35

Z dniem 10 
przy ul. Jezuickiej

października 
No. 9

otwarty

SKŁAD LUDOWY
założony przez

poleca się 
czności.

względom Szanownej Publi-
(2029)

>4
fr
fr
*

>4
>4
*
*
fr

>4
>4
It

W Proszę uważać!
Powróciwszy z podróży przedsięwziętej w celu zakupna, 

podczas której udało mi się znaczne ilości rozmaitych to­
warów najlepszej dobroci dla mojego (1933)

Bazaru wyprzedaży
67. Stary Rynek 67.

tanio zakupić, pomiędzy innemi artykułami wielką Ilość 
prawdziwych dżetowych przedmiotów do stroju, kora- 
1® °4 2 mrk. począwszy, dżetowe bransoletki, od 1,50 mk.

«Ciw począwszy, dżetowe kolczyki i broszki l ardzo tanie. Dże- 
towa imitacya od 50 fen. pocz., torebki do ręcznycli robó­
tek z aksamitu i pluszu w najpięk. wzorach, guipiurowe 
krawaty i guipiurowe garnitury, roboty ręczne, z czystego 

obsady do sukien i płaszczów oraz guziki w 
znaczna ilość krawatek i kołuierzy- 
dzieei, największy wybór przedmio­

tów do stroju i towarów galanteryjnych, dalej wełna na 
pończochy za funt począwszy już od 2,50 mk. w najle­
pszym towarze. Bawełniane i wełniane pończochy i skar-

Móf/i , etki, rękawiczki glancowane wełniane i jedwabne, weł- 
¿yis niane chustki, sukienki dla dzieci, kamizelki itp. jedw. chu­

stki na szyję, robótki włóczkowe, chustki do nosa, ryżki białe, 
złote, kolorowe i jedw. wstążki i 1000 innych bajecznie ta­
nich przedmiotów jako i wszelkie towary krótkie, galante­
ryjne, białe i wełniane.

Zwiedzenie mego składu opłaci sią niezawodnie.
Na firmę i numer proszę nwaźać.

3MC.

jedwabiu, 
najnowszych wzorach, 
k°w dla panów, pań i

SB

Sprzedający z drugiej ręki otrzymują rabat; zamiejsco­
we zamówienia odwrotną pocztą za pobraniem zaliczki.

Bardzo piękne

węgierskie

winogrona
i pomerańeze

poleca

S. Sobeski
w Bazarze._______

Doskonała i biegła (2032)

sprzeflawaczka
znajdzie natychmiast lub od 1 
listopada rb, u mnie umieszczenie

F. Cworski
S,tąry Rynek nr. 66.

potrzebuje (1969)

M. Mniszewski.

0
o
o
oo
0
0

Meblowany

pokój
z osobnem wnijściem jest do 
wynajęcia każdego czasu przy
ulicy WilheliMOWskićj 
M. 7 na II piętrze. Bliż- 

wiadoniośei tamże.

1987]

sze
Poszukuje się zaraz lub d Nowe­

go Roku (2019)

francuzkićj, w starszym wieku 
katol. Zgłoszenia uprasza się prze- | 
syłać pod lit. It. It. 200 «1« Mksp. 
Knrycra Poznańskiego.

| Uczniowie
szkół tutejszych znajdą stół 
i stancyą pod dobrą opieką J 
w sąsiedztwie trzech gimnazyów.i 
Na żądanie pomoc w naukacb.1 
Bliższa wiadomość w Ekspedy­
cji „Kuryera Poznańskiego.“

Sala Bazarowa.
Koncerta symfoniczne.

Czyniąc zadosyć licznym źyczenion, urządzam w sezonie 
1883/84 z całą kapelą 1-go zachodnio-pruskiego pułku gre- 
nadyerów nr. 0 cykl 4 koncertów symfonicznych, któro 
odbędą się na sali bazarowej i to z całą pewnością w dniach 
następujących: 1 koncert w poniedziałek dnia 5 listopada. 
2 koncert w poniedziałek 3 grudnia. 3 koncert w po­
niedziałek dnia 14 stycznia 1884. 4 koncert w ponie­
działek dnia 11 lutego. (2087)

Numerowane bilety abonamentowo na wszystkie cztery 
koncerta po 3 marki są od dnia dzisiejszego do nabycia w księ­
garni nadwornej i handlu muzykaliów pp. Etl. Bote <& G, Bock.

"W. Appold
król, dyrygent muzyki.
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